Drobne Ogłoszenie 
za słowo 10 graszy — 
Ogłoszenia zwykle 1 
milim. jedna lama 
20 gr. — Wiersz w ru- 
bryce „Nudesłane” je- 
dnu iama zł. 06) — 
Wiersz milm. po kro- 
nice jedna łama zł, 
00.1 Ogłoszenia przed 
tekstem wiersz milim. 
jedna lama zł.0'*75 - 
Dia poszukujących 
pracy i zaoliarowanie 
pracy, całe ogiosze- 
nie bez względu na 
ilość słów 50 gr, — 
Ogłoszenia mawym. 
i korespundencje pry- 
watne za jedno słowo 
15gr. — Zaskład ta- 
belaryczny, kombino- 
wany 50 proc. 


Wiadomości 
telegraliczne. 


SOJUSZ POLSKO-WŁOSKI. „Kurjer Polski“ w ar- 
tykule wstępnym stwiendza, że sojusz polskko-wloski 
łeży w interesie obu stron. Trzeba, aby Wlochy zro- 
zumiały znaczenie Polski w Europie, jak zrozumiała 
to Francja. 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES PRAWA KAR- 
NEGO W POLSCE? Paryż opuściła delegacja. polka 
na, d-ty międzynarodowy komgres prawa karnego, 
który rozjpoczmie się w Lomrlymie dnia. 3 sierpnia. De- 
łegacja składa się z prof. Emila Rappaporta, sęlzie- 
go sądu najwyższego, jako przewodniczącego. dele- 
gacji, îi członków: prof. Jammomtta sędziego sądu 
najwyższego i p. Głowackiego dyrektora departa- 
mentu ministerstwa sprawiedliwości. Prof. RAppa- 
port upoważniony jest przez rząd: polski do: oświad- 
czenia na, posiedzeniu kongresu, że rząd polski go- 
tów jest. udzielić gościny w murach stolicy dla przy- 
szłego kongresu prawa karnego. 

WIECE ANTYNIEMIECKIE W WARSZAWIE. 
Wczoraj w sali teatru im. Fredry w Warszawie odbył 
się wiec protestacyjny wobec niemieckiego zamachu 
na nasz byt gospodarczy. Wiec zorganizowały pol- 
skie stowarzyszenia Chrz. Robotnicze i Zw. Lud.- 
Nar. 

ŻĄDANIA KOLEJARZY. Wczoraj odbył się zjazd 
sekcji zawiadowmców stącyjnych i kierowników rucha 
„Polskiego Zjednoczena Zawodowego“. Przyjęto re- 
zolucję przeciwko wypłacaniu pracownikom państwo- 
wym niektórych resomtów, 50 proc. zasiłków z pomi- 
mięciem pracowników kolejowych. Postępowanie ta- 
kie i dzielenie pracowników na gorszych i lepszych 
wywoluje tylko rozgoryczenie. Rezolucja domaga się 
mieszkań służbowych. jako dodatków do pensji dla 
tych pracowników, którzy z racji swego zajęcia mają 
mieszkać w domach służbowych. 

DEMONSTRACJE KOMUNISTYCZNE W NiEM- 
CZECH. W Lustgartenie odbyły się olbrzymie de- 
monmstra.aje komunistyczne. Wzięło w nich udział o- 
kolo 50 tysięcy osób. Niesiono tablice z napisami: 
„Precz z wojną”. „Precz z Ligą Naroów*. „Niech zy- 
ja czerwone organizacje. Nigdzie spokoju nie za- 
kłócono. 

MILLERAND I POINCARE W SĄDZIE. W Etien- 
ne toczy się ciekawy proces cywilny w sprawie na- 
śladownictwa opatentowanego wynalazku. W proce- 
sie bierze udział dwóch majwybitniejszych adwoka- 
tów i polityków Framcji. Mianowicie oskarżonego 
broni b. prezydent Millerand, a oskarża b. premier 
R. Poimcare. 


BEZCZELNE ŻĄDANIA HAKATYSTÓW. Niemcy 
z okolie Piły wystosowali do rządu Rzeszy telegram 
protestujący przeciwko wydałeniu optantów niemiec- 
kich. Niemcy ci domagają się zastosowania represji 
wobec optujących w Niemczech Polaków. 

ROBOTNICZE ŻĄDANIA W ZAGŁĘBIU RUHRY. 
Robotnicy kopalniami w Zagłębiu Ruhry wypowie- 
dzieli umowę od dnia 1. września, żądając podwyż- 
ki płac. Rokowamia w tej sprawie odbędą się w aaj- 
bliższych dniach. 

BERLIN GŁODUJE. Władze miejskie prowadzą ro- 
kowania z handlarzami bydła w sprawie ostatniej 
zwyżki cen. iHamdlanze, jako (powód tego podają 
zmniejszenie się dowozu bydła z Polski. Projektowa- 
ne jest sprowadzenie znaczniejszych | twaujportów 
mięsa mrożonego z Ameryki, celem obniżenia cen w 
Berlinie. 

ROZRUCHY W WIEDNIU. Wczoraj popoludnia 
przyszło w Wiedniu w drugim obwodzie do zajścia, 
w przebiegu którego został zabity Franciszek Mohapl, 
w. mniemaniu, że należy do stronnietwa Hacken- 
kreutzlerów. Policja przywróciła porządek. 

LOKAUT W PRUSIECH WSCH. Wobec postawie- 
mią przez robotników przemysłu drzewnego wygóro- 
wanych warunków, mianowicie żądania 38 proc. 
podwyżki i odrzucenia przez nich żądania przedłuże- 
nia dnia pracy, przemysłowcy drzewini Prus Wsch. 
ogłosili lokanit wszystkich — robotników przemysłu 
drzewnego w Prusach Wsch. 

SYTUACJA ANGLJI W INDJACH. Nowy przy- 
wódca Hindusów Sen Gupta oświadczył się za poli- 
tyką opozycyjną wobec Anglji zwłaszcza po ostatniej 
mowie lorda Birkenhcada. Taktyka trzech przywód- 
ców hinduskich tj. Ghandiego, Mehru i Sen Gupty 
ujawni się w roku przyszłym podczas wyborów. Na 
Tazie Gupta wzywa do stosowania biernego oporu. 


Kraków, Środa 5 sierpnia 
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Prenumerata wy” 
nosi w Krakowie 
mies. zł 340, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3:60 — 
Zamiejscowa zł. 
420 — Zagranicą 
zł. 7:00. 


‘Około warunków pokojowych dla Abd-el- 


Krima. 


Paryż. WAT.) 3 bm. „Echo de Paris“ donosi, że 
prezydjum rady ministrów niema jeszcze potwier- 
dzenia wiadomości o wręczeniu francusko-hisz- 
pańskich warunków pokojowych  wysłannikom 
Rifenów, lecz że wiadomość ta uważana jest za 
prawdopodobną. i 

Przybycie wysłańców spodziewane było już od 
szeregu dni i prawdopodołmie przyspieszyło je 
wzmożenie przygotowań do ofenzywy i coraz þar- 
dziej wzrastające prześladowanie  kontrabandy 
wojennej. Wawumki francusko hiszpańskie pozo- 
stają ściśle w ramach układów międzynarodo- 
wych, zaś dotyczące ich wiadomości ze źródeł an- 
gielskich nie opierają się na realnych podstawach. 

Paryż. (PAT) 3 bm. „Matin“ stwierdza, że przy 
wódcy obecnych zamieszek w okolicy Dźebel- 
Drouze prowadzili już akcje powstańczą przed 
dwoma laty. W okresie tym ruch ten przytrał 
charakter poważny i gen. Veygdmd zorganizował 
przeciwko niemu ekspedycję wojskową, która to- 
czyła się w ciągu 6 miesięcy. Obecnie przywódcy 
ci nie uzyskali tak licznego poparcia, jak za pierw 
szym razem i dlatego ten ruch ma charakter czy- 
sto lokalmy. 


ŚWIETNE ZWYCIĘSTWA FRANCUSKIE. 


Paryż. (AW.) Z frontu marokańskiego donoszą, 
że Francuzom udało się zdobyć miejscowość Bab 
Maruj, leżącą na wysokości 1200 metrów, która 
byla głównym pnnkrem na drodze do Taazy. 
Dzięki temu obecnie już Taazie nie grozi żadne 
miebezpieczeństwio ze strony Riffenów. Wogóle 


sytuacja Francuzów w ostatnich dniach znacznie 
się poprawiła. 

W Tangerze w nocy z dnia 30 na 31 lipca wy- 
leciał w powiietrze skład amunicji, wysadzony, 
jak przypuszczają przez szpiegów wysłanych 
przez Rittenów. Francuzi najdalej za trzy tygo- 
dnie rozpoczną wiełką ofenzywę celem oczyszcze- 
mia strefy francuskiej z wojsk Kiffenów. Według 
doniesień prasy trancuskiej jednym z głównych 
dowódców Abd & Krima ma być b. major For-. 
ster, który w roku 1914 należał do sztabu gene- 
ralnego niemieckiego, Wśród sztabu Riffenów 
znajdują się prócz tego inni oficerowie niemiec- 
cy armji Mackensena, jak również oficerowie tu- 
reccy: 

Madryt. (PAT.) 3 bm. Komunikat vfiejalny. Ko- 
lumna wojsk hiszpańskich zaatakowała i zmusiła 
do odwrotu grupy nieprzyjacielskie, skoneentro- 
wane między Bulharil i Tauwiat, poczem zajęła 
pozycje mieqwzyjacielskie. (Ogółem w ostatnich 
walkach nieprzyjaciel stracił okolo 60 zabitych, 
przeważmie z pośród tubylców. 

Fez. (PAT.) 3 bm. Francuski komunikat wojen- 
ny: Samoloty francuskie bombardowały poszcze- 
gólne placówki nieprzyjacielskie w okręgu Dże- 
bal i Sarsar, zadając ciężkie straty nieprzyjacieło- 
wi. Grupa ruchoma zaatakowała skutecznie nie- 
przyjaciela pod Aih Busaissa. Rifeni pozostawili 
na placem boju 150 zabitych. Na odcinku central- 
nym spokój. Szeżepy tubylcze zajmują się tam 
pracą na roli. Zaopatrzyliśmy w żywność szereg 
posteramków francuskich. 


Między Francją a Rosją dojdzie 


Paryż. (AW.) „Chicago Tribune“ donosi, że am- 
basador rosyjski Krassin odbył konferencję z 
Briandem. Konferencja miała na celu sprawę ure- 
gulowania dhigu rosyjskiego we Francji, 

Ambasador oświadczył gotowość Sowietów uisz 
czenia natychmiastowego procentów właścicielom 
rosyjskich papierów procentowych. Ambasador 
wyraził życzemie zawarcia rychło traktatu hamdło 
wego. 

Zaznaczył on, że Rosja ma wykonać we Fram- 
cji większe zamówienia i chce w tym celu zawrzeć 
umowę z przemysłowicami. 

Rzeczoznawca francuski Reingold, który wró- 
cil do Paryża, wtrzymał od rządu sowieckiego 
szczegółowe instrukcje. - gą : 

Paryż. (PAT.) 2 bm. „Petit Parisien“ stwierdza, 
że od czasu powrotu Krassina z Moskwy ożywiły 
się zmacznie rokowania francusko-rosyjskie w 
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do porozumienia. 


sprawie uregulowania długów carskich. Dziennik 
spodziewa się, że w najbliższym czasie będą osią- 
enięte wyniki, które zadowblą do pewnego sto- 
pnia francuskich posiadaczy pożyczek rosyjskich, 
a któte będą się nadawały do przyjęcia przez Šo- 
wiety zarówno z punktu widzenia politycznego, 
jak i finansowego. 

Paryż. (PAT.) 3 bm. Wolff. Wedlug „Chicago 
Tribune" odbył ambasador sowiecki Krassin kon- 
ferencje z ministrem spraw zagranicznych Brian- 
dem w sprawie uregulowania długów sowieckich, 
wyraziwszy życzenie zawarcia układu handlowe- 
go. Dalej oświaklezył on gotowość poczynienia 
większej liczby zamówień w przemyśle francu- 
skim. Finansowy rzeczoznawca sowietów, który 
powrócił do Paryża upoważniony został przez 
rząd sowiecki do zawarcia z Francją układu w 
sprawie uznania długów. 


Jak Sokoli krakowscy powitają Sokołów 
polskich z Ameryki ? 


„Sokót* krakowski przypomma swoim Wiszyst- 
kim członkom, że we środę dnia 5 bm. o g. 7.30 
wieczorem odbedzie się ogólne zebranie informa- 
cyjne w sprawie przyjazdu Sokolstwa amorykuń- 
skiego oraz podział czynności na czas pobytu na- 
szych gości. Wzywamy, by wszyscy stawili się 
na oznaczony czas w górnej šali Sokoła, 

Program ćwiczeń na piątek 7. sierpnia, który 
się odbędzie na boisku Towarzystwa Sportowego 
(Wisła ustalono jak następuje: 

Defilada wszystkiech ćwiczących, ery i zabawy 
dziatwy, bieg ształetowy, ćwiczenia na przyrzą- 
dach w zastępach i różmości, gry młodzieży żeń- 
skiej i pań, ćwiczenia wspólne druhów w 5-ciu 
olwazach i rozgrywka w piike nożną pomiędzy 
drużyną Korona i drużyną Sokołów amerylkań- 
skich. 

Wczoraj tj. w ubieglą niedzielę zjechała delega- 
cja Sokoła krzeszowickiego w osobach pp. Droz- 
dowskiego i drugiego czionka tamtejszego Zarzą- 
du, która z polecenia Przewodnietwa Dzielnicy 
krakowskiej przywiozła we woreczku ziemię z pól 


i racławiekich, która wręczona żostamie wraz z zie- 


nią z Kopca Kościuszki w ozdobnej kasetce na- 
szym braciom z Ameryki na wieczorniey, jaką 
Sokół krakowski urządza w piątek wieczorem tj. 
dnia 7 bm. Zarząd Sokola poczynić rozległe przy- 
gotowania celem uroczystego przyjęcia. Na powi- 
tamie wyjeżdża z Krakowa we czwartek w polu- 
dnie delegacja Zarządu Dzielnicy krakowskiej na 
stację graniczną naszej Dzielnicy do Szczakowej. 

W Szczakowej witać będą Sokolstwo amerv- 
kańskie wszystkie Gniazda Zagłębia węglowego, 
jak również w dalszej -drodze do Krakowa Guia- 
zda sokole w Trzebini i Krzeszowicach, czyniąc 
rozlegie przygotowania do uroczystego powita- 
nia na stacjach kolejowych. 

Należy się spodziewać, że i1w naszem Grodzie 
mieszkańcy pospieszą tłumnie na powitanie, któ- 
re nastąpi we ezwartek dnia 6 bm. o godz. 1.40 
wieczorem. Z dworca uda się cały pochód pod 
pomnik Grmwałbdzki, gdzie złożą wieńce na po- 
nmiku i kamieniu Nieznanego Żołnierza, poczem 
odmarsz na kmatery. Pod nomnikiem grunwaldz- 
kim przemówi reprezentant Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. 
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„GONIEC KR "ROWSKT* 


Ś.p. Władysław Rabski 


Onegdaj zmarł w Warszawie wybitny pisarz pol- 
ski, poset na Sejm Władysław Rabski. Chorował cięż- 
ko parę miesięcy, rychły koniec życia był przejwidzia- 
my, a jednak wieść żałobna uderza jak grom. 

Niedawno wydał zbiór swoich świetnych fejleto- 
nów p. t. „Walka z polipem', zapowiedziano zbiór je- 
go recenzji teatralnych. Jalkimś przeczuciem złem wie 
dziony, zbierał przed odejściem swoje prace, a nie 
miał nigdy 'w wartkiem życiu czasu na zajęcie się 
swoim dorobkiem. 

Byt to utalentowany mówca i pisarz, człowiek buj- 
my, ogarniający myślą i temperamentem całość sto- 
suników: społecznych i zagadnień literackich, świeitmy 
krytyk literacki i pożyteczny działacz polityczny. 

Śp. Władysław Rabski urodził się w Kempnie w 
Poznańskiem w roku 1865. Gimnazjum przechodził w 
Poznaniu (gimn. Św. Marji Magdaleny), a po otrzy- 
maniu matury w Wągrowcu, udał się na wydział filo- 
zoficzny Uniwersytetu Berlińskiego. Stopień dokitona 
filozofji otrzymał w roku 1892 na. podstawie rompra- 
wy: „Ueber die Satiren des Christoph Opaliński, 

W szkołach jeszcze będąc, pisywał do dzienników. 
Zasłynął jako wierszopis i nowelista. Pierwsze jego 
utwory: Endymjon, Poezje bez poezji, Przy nucie kra 
kowiaka, A jutro? Ogłaszał też artykuły w prasie nie 
mieckiej o Polsce. 

Po ukończeniu umiwersyłtetu śp. Rabski osiadł w 
Poznaniu i tam 'wistąjpił do redakeji „Dziennika Po- 
zmańskiego*, którego redaktorem był wtedy Franci- 
szek Dobrowolski. 

W r. 1898 wydał w książce dramat p. t. „Asceta“, 
ogłosił również dwa mmiejsze utwory dramatyjczne 
„Apoteoza* i „W podziemiach Wawelu“. W roku 
1894 założył tygodnik „Przegląd Poznański“ i reda- 
gował go trzy lata. Pismo to odegrało noważną rolę 
w michu umysłowym Wielkopolski. Znajdowało się 
ono w porozumieniu ideowem z michem wiszechpo!- 
skim wamsząwilkim. Śp. Rabski miał z nami stosunki 
i pisywał w „Głosie*. Ten sam duch go ożywiał, œo 
iKasprowicza, który w tem samem gimnazjum poznań- 
skiem się kształcił. 

W r. 1895 śp. Rabski ogłosił dramat „Zwyciężomy*, 
który był grany w Warszawie p. t. „Przebłagany*. 
Zachęcony wzięciem, jakiego doznał w Warszawie, u- 
legł namowom prasy warszawskiej, cierpiącej ma bralk 
sił publicystycznych, przeniósł się nad Wisłę. Praco- 
wał zrazu w redakcji „Wieku“ pmzy Kazimierzu Za- 
lesikim, a potem przeszedł do „Knumjera Warszawskie- 
go“, w którym pozostawiał do końca życia. 

Śp. Rabski w czasie wojny musiał usunąć się z War 
sząwy przed okupacją niemiedką. Niemcy nie mogfi- 
by tolerować swego do niedawno obyjwaltela, który 
był heroldem walki z nimi i wiele się przyczymił ja- 
ko publicysta do organizowania opinji politycznej pro 
aljamekiej, Stąd pochodziła nienawiść do Rabskiego 
nietylko; wśród Niemców, ale i w tych kołach nasze- 
go społeczeństwa, kitóre się godziły na politykę pol- 
ską Austrji i Niemiec. Stał się też celem pocisków 
jadowitych ze stnomy t. zw. „aktywistów“, któnzy do 
końca nie mogli mu darować jego roli w czasie woj- 
my. 

Śp. Rabski oddał sprawie duże usługi, jako pro- 
pagator idei walczenia z Niemcami do końca. W r. 
1915 emigrował do Rosji. Z Petersburga udał się do 
Sztokholmu. aby zbadać nastroje w organizującem 
się ram obozie progermańskim. W Petersburgu byt 
wzłonkiem redakicji „Dziennika. Polskiego“, założone- 
go przez Komitet Narodowy. W dzienniku tym wiele 
pisał. Są tam bodaj nujlepsze jego artykuły. Nieste- 
ty, nie mogąc znależć w Warszawie egzemplarza tego 
pisma, nie wcielił nic z tego dorobku do wydawanej 
książki, a tam była najcięższa walka z polipem. 

Śp. Rabski istotnie brał udział w wojnie, choć w 
służbie żywilmej. Walka była jego żywiołem. Miał nie 
tylko temperament człowieka. walecznego, ale coś zna 
emie więcej, miał charakter. Był to dobry Polak, kitó 
ry przeszedł ciężką szkołę wielkopolską w walce z 
Niemcami. Myśl polityczną miał niezachiwianą, bo ią 
osadził na imstynikcie ludu wielkopolskiego. Umiał 
pracować, a walka była dla niego postacią pracy. 

Ten rys był w nim tak zasadniczy, że zachował się 
w nim do końca, pomimo, że zajęcie zawodowe w 
Warszmwie w środowisku innej zgoła szkoły nie sprzy 
jały pielęgnowaniu cnót rycerskich. Nie zwiodła go 
na manowce biermości politycznej literatura, w któ- 
rej tylu pisarzy znajduje rozgrzeszenia dla swej bez- 
mamiętnej neutralności wobec życia publicznego. 

To też, gdy nadeszły wybory nowe po rozwiązaniu 
Sejmu Konstytucyjnego, Związek Ludowo-Narodowy 
w którego kadrach śp. Rabski pracował, postawił je- 
go kandydaturę w Warszawie. W Sejmie był użyte- 
ezny i niewąłtpliwie dużeby oddał usługi, gdyby nie 
choroba, która go zmogła. 

Warszawa zna dobrze śp. Rabskiego, jako mówcę. 
Nie uwchylał się nigdy od udziału w wielkich zebra- 
niach i wiecach. zawsze kamy i zawsze gotowy do 
występu. A mowy jego należały do najpiękniejszych, 
jakie dało się słyszeć. 

„Otaczała go miłość kolegów, był to bowiem ozto- 
wisk dobrego serca i niezmiernie uczynny a rycerski. 

Pozostawił po sobie żonę, znaną pisarkę, p. Zuzen- 
nę Rabską i córkę, słuchaczkę uniwersytetu. 


śmieró śp. Rabskiego okrywa żałobą społeczeństwo 
nie tylko rodzinę i Świat dziennikarski. Był dobrym 
obywatelem, człowiekiem zasługi. Szczęśliwy był, że 
dożył niepodległości: czekał rozkwitu Polski. Uległ 
przeznaczonemu terminowi, ale musimy go uznać za 


przedwiczesny i pełni żalu stoimy nad jego trumną. 
Niech spoczywa w pokoju! Z. W. 
e 


W początikach maja śp. red. Rabski udał się do 
Grodziska, gdzie przebył na kuracji miesiąc. Postępy 
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choroby uniemożliwiły mu wyjazd do Alzacji. Prze- 
wieziomo go więc do Warszawy. Przed zgonem 
dokonano operacji, jednakże wyczerpany Organizm 
nie wytrzymał ostatnich pnzejść i chory zmarł w no- 
cy. 

Pogrzeb odbył się w poniedziałek. 


EERI ONET TZZĘŻE DIOD ZOT OT UEOPITRK DOE TEE Th. c CZOCHA PRZOD ZKZ 


Zywiołowa maniłestacja na cześć Pola- 
ków z Ameryki w Poznaniu. 


Poznań. (PAT.) 2 bm. Dzisiaj sokoli amerykań- 
scy udali się o godz. 12 w południe do świetnie 
przybranej auli uniwersytetu na uroczystą akade- 
mje urządzoną ku czci sokolstwa polskiego z Ame 
ryki. Całą aulę wypełniła licznie zebrana publicz- 
ność. 

Pierwszy zabrał gios naczelnik wydziału woje- 
wództwa poznańskiego p. Chorzewski zastępują- 
cy p. wojewodę. Mowca wzniósł okrzyk na cześć 
prezydenta Wojciechowskiego i prezydenta Coo- 
lidge'a. Z kolei gen. Sosnkowski zwrócił się do 
sokołów polskich z Ameryki jako do starych ko- 
legów z pod znaku wspólnej służby. Mówca 
przedstawił rolę sokolstwa polskiego w Ameryce 
w dobie wielkiej wojny, podkreślając, że sokół pol 
ski w Ameryce na kilka lat przed wojną wprowa- 
dził już system wylchowania wojskowego. Mówca 
wyraził gorące pragnienie, aby sokolstwo w kraju 
poszło w ślady za sokołami amerykańskiemi. Prze 
mówienie swioje zakończył gen. Sosnkowski ape- 
lem o umocnienie gmachu naszego Państwa, któ- 
remu potrzeba sprawiedliwości, ładu, porządku 
społecznego, zgody i konsolidacji (wewnętrznej. 

W imieniu ks. kardynała Dalbora przemówił 
mastępnie ks. biskup Łukomski jakio przedstawi- 
ciel Kościoła, poczem zabrał głos Roman Dmow- 
ski. 

Mowca podnosi zasługi Polaków amerykańskich 
podkateślając mocarsiwowe stanowisko  Razpltej, 
które przetnwało już próbę czasu, wykazując 
wielką żywotność swego organizmu; mówca pod- 
mióst znaczenie propagandy na rzecz Polski, wy- 
rażając przeświadczenie, że w uzyskaniu wielkie- 
go, mocarstwowego stanowiska dla Polski nasi 
rodacy w Ameryce będą nam tak dopomagali, 
jak dopomagali nam w uzyskaniu niepodległości. 

Na zakończenie akademicki chór Harmonji wy- 
kionał pieśń „Bogurodzica, Po południu z oka- 
wji zlotu okręgu sokoła poznańskiego odbyły się 
ćwiieczenia, w których wzięli również udział soko- 
li amerykańscy witani entuzjastycznie przez pu- 
błiczność. Na zakończenie dzisiejszych uroczysto- 
ści odbył się wiecmorem raut na zamku. 

Podczas dnia dzisiejszego sokoli polsey z Ame- 
ryki złożyli na mogile poległych powstańców wie- 
niec z napisem: „Bohaterom Ziemi Wielkopol- 
skiej Sokolstwo Polskie z Ameryki, 2 sierpnia 
1925 roku“. 4 

Poznań. (PAT.) 3 bm. Z okazji gościny soko- 
łów polskich z Ameryki miasto zostało bogato 
udekorowane flagami o barwach polskich i ame- 
rykańskich. O godz. 9 rano odbyło się w koście- 
le farnym solenne nabożeństwo, na którem obe- 
cni byli goście amerykańscy, przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowości, delegacje ze 
sztandarami oraz tłumy publiczności. Z kościoła 
udano się na rynek, gidzie na tle pięknie udekoro- 
wanego ratusza odbyło się powitanie sokołów 
polskich z Ameryki przez. miasto. Na stopniach 
ratusza zebrali się przedstawiciele władz z zastęp- 
cą wojewody p. Chorzemskim i prezesem dyrekcji 
poczty p. Unbańskim na czele, generalicja z gene- 
ralem Sosnklowskim, pos. Brownsdorf, radni miej- 
scy z prezydentem Ratajskim, naczelnietwo So- 
koła, przedstawiciele organizacji stołecznych. 
Przed ratuszem stanęli sokoli polscy z Ameryki 


w białych kapeluszach z ezerwonemi opaskami 
ma których widniał napis: „„Sokoli z Ameryki“ 
oraz z medalami na piersiach z napisem: „Na pa- 
miątkę pobytu w Polsce“. Obok stanęły oddziały 
sokwlie polskich z Ameryki w białych mundurach 
dalej weterani z 1868 r. orkiestra ułańska na ko- 
niach, przedstawiciele sokoła poznańskiego, strzel 
ców, byłych powstańców i wojaków, delegacje ze 
sztandarami oraz tłumy publiczności, które zale- 
gły rynek. 

Z mownicy udekorowanej wieńcami z liści de; 
bowych przemówił prezydent Ratajski, witając 
w imieniu prastarej stolicy wielkopolskiej u gru- 
bu Bolesława Chrobrego, z głębi serca Polaków 
z Ameryki w imieniu Wielkopolski, która przez 
120 lat cierpiała niewiolę pruską i oparła się 
wpływom germanizacyjnym. Mowca podkreślił 
nadzwyczajną pomoc Polaków amerykańskich 
z jaką pospieszyli oni Maciemy w czasie wojny 
i po jej ukończeniu, wspomniał o działalności szla 
chetnego i mądrego prezydenta Wilsona pod- 
niósł cześć, miłość i wdzięczność, jaką żywimy dla 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Półmoenej, wre- 
szcie wezwał zgromadzonych, aby wyrazili soko- 
łom polskim „cześć*. Okrzyk ten powtórzyły tłu- 
my zebrane na rynku, wśród dźwięków polskiego 
hymu narodowego. 

Następnie zabrał głos prezes związku sokoła 
amerykańskiego dr. Starzyński, jako przedstawi- 
ciel Polaków, którzy od tylu dziesiątków lat ży- 
ją na tej wielkiej i kochanej ziemi amerykańskiej. 
Mowica w dłuższem przemówieniu zobrazował ży- 
cie Polaków w Ameryce, przypomniał powstanie 
przed 25 laty w Chicago, pierwszego gniazda 50- 
kołów z kilkunastu członkami. Następnie zobra- 
zował działalność sokoła polskiego w Ameryce 
w zakresie wyszkolenia instruktorów wojskowych 
jeszcze przed wojną, składając przytem podzię- 
kowanie za pomoc sokołowi twiowskiemu. Dalej 
przypomniał rezolucje, jaką Polacy w Ameryce 
wręczyli Wilsonowi, w której zawarty był pro- 
gram niepodiegłości polskiej z dostępem do mo- 
rza, poczem wyraził hołd w imieniu ludności pol- 
skiej w Ameryce dla Rzpitej Polskiej i jej prezy- 
denta Wojciechowskiego, oraz bohaterskiej armji 
polskiej. Mowica następnie ziwrócił się z prośbą o 
pomoc dla wychodźctwa do Macierzy i zlożył po- 
dziękowanie za gościnne przyjęcie, jakiego do- 
znają sokoli polscy z Ameryki w kraju. Przemó- 
wienie swoje zakończył prezes Starzyński okrzy- 
kiem: Niech żyje Rzplita! Prezydent Rzplitej! 
Niech żyje naród! Niech żyje Poznań! Orkiestra 
odegrała hymm amerykański, poczem utworzył się 
pochód, który ruszył ulicami miasta i koło zam- 
ku przedefilował przed przedstawicielami władz 
wojskowych i cywilnych oraz starszyzną sokoła. 

Na czele pochodu niesiono sztandar sokoła pol- 
skiego w Chicago, za którym szłi sokoli i sokoli- 
ce z Ameryki. Goście zatrzymali się również przed 
zamkiem, aby odebrać defiladę sokołów i suko-_ 
lic z całej Wielkopolski, za którymi formował się 
pochód, w którym wzięli udział weterani, przed- 
stawiciele hallerczyków, harcerzy, młodzież szktol 
nay oraz przedstawiciele orpanizacyj społecz- 
ny 


Wielka amnestja we Włoszech. 


Rzym. (PAT.) Ogłoszono tu dzisiaj dekret am- 
nestyjny. Dekret tem dotyczy wszystkich prze- 
stępstw wynikłych z pobudek politycznych wy- 
klucza jednak z pod amnestji tych, którzy popeł- 
niki zabójstwo, nawet w tym wypadku, gdy po- 
pełniono je bez premedytacji. Dekret wyklucza 
dalej z pod amnestji sprawców zwykłych zbrodni 

i , jak również przeciwko ojczyźnie 
i państwu, zbrodni zdrady stanu, handlu środka- 


mi narkotycznemi, obrazy moralności i prze- 
stępstw fi „ Amnestja nie dotyczy oskar 
żonych o udział w zamordowaniu Matteotiti' ego. 
Przewidują, że na skutek amnestji odzyska wol- 
ność do 15 tys. więźniów. Dzisłejszy „„Messągge- 
ro“ ocenia dekret niezwykle życzłiwie, stwier- 
dzając, że przyczyni się on de ogólnego uspokoje- 
mia w kraju. 


Jeńcy polscy w katorgach socjalistycznych. 


Prasa. finlandzka opowiada o wypadku, który po- 
winien postawić pytanie — cy są jeszaze jeńcy pol- 
sey w Rosji, dotychczas więzieni w sowieckich obo— 
zach koncentracyjnych? 

Przed dwoma tygodniami do posterunku policyjne- 
go na odeinku północnym granicy finlandzkiej zgło- 
sił się pewien mieszkaniec graniczny, oświadcza jąc, 
że nieznajomi ludzie wiiargneli do jego chałupy i prze 
mocą zabrali mu żywność. Po udaniu się na miejsce 
wypadku, posterunek policyjny rzeczywiscie zasta” 
pięciu obdartych i wygłodzonych mężczyzn, z opo- 
wiadania któryci wynika, że zbiegli z sowieckiego 
oboz: koncentracyjnego na wyspach Sołowiecdkich i 
piechotą przedostali się do granicy  finlandzkiej. 
Trzech z nich oświadczyło, że są byłymi oficerami 
armji rosyńskiej, zaś dwu, że są oficerami polskimi, 
wziętymi do niewoli podczas wojny polsko-sowieckiej 
w roku 1920 i dotychiczas więzionymi na wyspach 
Soło wieckich. Wszystkich pięciu odstawiono do Hel. 


singiforsu ; osadzono w więzieniu miejscowym. Tym- 
czasem losem tych nieszczęśliwych zajęły się rosyj- 
skie organizacje dobroczynne. Osobistość trzech Ro- 
sjan została prędko stwierdzona, ponieważ jeden z 
nich okazał się byłym pułkownikiem gwardji carskiej, 
drugi oficerem kozackim, trzeci zaś — byłym ofice- 
rem wranglowskim. Zostali już wypuszczeni aa wol- 
ność. Oo się zaś tyczy pozostałych Polaków — to, 
jak pisze prasa fimlandźka — otrzymali oni też po- 
moc od organizacyj rosyjskich. lecz pozostają nadal 
w więzieniu, ponieważ nie posiadają ani dowodów 
osobistych, ani odpowiedzi z ministerstwa spraw za- 
grancznych w Wlarszawie, dokąd sprawa ich została 
skierowana przez władze fimiadzkie, za pośrednictwem 
poselstwa polskiego w Helsingforsie. 

Cudem wyawoleni z piekła Sołowieckiego ludzie 
opowiedzieli przedstawicielom prasy o strasznych wa 
rumkach bytu w tym „obozie skazańców”, wśród któ- 
rych, jak słychać, znajduje sią wielu Polaków. 
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GONIEC KRAKOWSKI 
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Sytuacja w Anglji jest nadal niepewna. 


Londyn. (AW.) Subwencje jakich rząd udzielił , zdołała jedniakże usunąć kryzysu, nie wiadomo 


przemysłowi węgłowemu na cele wypłat górni- 
kom mają za ceł utrzymania płac na dotychczaso- 
wym poziomie i obowiązywać będą do maja 1926. 
Piace górników obliczane są według zysków wła- 


mę przewidzianego minimum, wówczas brakującą 
kwotę dopłaci rząd. 
Akcja rządowa wprawdzie zażegniała strajk, nie 


bowiem czy zarządzenia te dotyczą także kopalń 
unieruchomionych. Zasiłki rząd. wypłacone będą 
niesimarycznie, lecz od wypadku do wypadku 
przez specjalnie do tego celu wyznaczoną komisję. 
W prasie podnoszą się głosy przeciwko akcji rzą- 
dowej, twiendzące, że nie jest ona wyczerpującą. 
a tylko chwilową. 


Odroczenie rozprawy Botwina. 


Lwów. (Tel. wł.) Jak już donosiliśmy w ponie- 
działek miał się rozpocząć sąd doraźny przeciw 
mordercy śp. Cechnowskiego. W ostatniej chwili 
zaszły jednak nowe okoliczności, wskutek czego 
dochodzenia sądowe będą musiały przeciągnąć się 


jeszcze kilka dni. Jak nas informują, rozprawa 
przeciwko Botwiniowi rozpocznie się prawdopodo- 
bnie dopiero we środę 5 bm. Na czas rozprawy Bo- 
twina rozprawa przeciw Jaegerowi i tow. zosta- 
nie odroczona, 


Anglja jest naturalnym 
sprzymierzeńcem Niemiec. 


Tak mówi niemiecki b. kronprinz. 


Londyn. (PA/T.) 3 bm. „Daily Ekspress“ dono- 
si z Berlina: W wywiadzie prasowym były Kron- 
prinz wyraził nadzieję, iż Anglja jest ich natural- 
nym sprzemierzeńcem Niemców, które w przyszło 
ści będą mogły się pomyślnie rozwijać jak rozwi- 


Wykrycie wielkich gniazd 


jały się w przesziości. Kronprinz dodał, że wszyst- 
kie jego wyjaśnienia zmierzać będą do oczyszcz- 
nia Niemiec od kalumnij jakoby Niemcy byty od- 
powiedzialne za wybuch wojny. 


komunistycznych w Warszawie. 


Warszawa. (Tel. wł.) Ofemzywa partji komuni- 
stycznej na terenie Warszawy, spotęgowana w o- 
statnich dniach zamachami terorystycznemi w sto 
licy i we Lwowie, wywołała energiczne przeciw- 
działanie organów bezpieczeństwa publicznego, 
które postanowiły dołożyć wszelkich starań, by 
dotrzeć do źródeł zarazy komunistycznej u nas 
i przerwać nici działalności antypaństwowej wy- 
wrotowiców. 

Dla szybkiej realizacji tych postanowień, okrę- 
gowy Urząd Policji Politycznej zmobilizował ca- 
ły, będący do jego dyspozycji sztab wywiadow- 
ców i polecił prowadzić intensywną obserwację 
podejrzanych objawów i osób, we wszystkich 
dzielnicach miasta. 

Równocześnie jednak wywiad komuny, zorjen- 
towawszy się w akcji policji politycznej obstawił 
członków partji ochroną ze swej strony — i w ten 
sposób rozpoczęła się walka. 

Ilustruje ją dokładnie początek likwidacji ma- 
gazynów bibuły komunistycznej w okręgowym 
komitecie K. P. P. na Pradze. 

POŚCIG. 

Oto w sobotę wywiadowea policji politycznej, 
idąc ulicą Dziką, zauważył podejrzanego osobni- 
ka, niosącego jakąś paczkę. 

Osobnik ów, młody żydek, widząc się obserwo- 
wanym, przystanął i spojrzawszy w tył, przejął 
zmak, dany mu przez drugiego żydka, idącego 
w ślad za wywiadowcą i — porozumiawszy się 
w ten sposób — wskoczył do przejeżdżającego 
właśmie tramwaju, idącego w stronę ulicy Miodo- 
wej. 

W slad za nim wskoczył do tramwaju wywia- 
dowca, zaś za żydkiem, który dawał znaki, uda- 
ła się wywiadowiczymi, towarzysząca fumkiejona- 
rjuszowi policji w odległości kilkunastu kroków. 

Młodzieniec, jadący tramwajem, dojechał do ui. 
Radzymińskiej pod Nr. 61 i tam znikł w bramie. 


Osobnik zaś, obserwowany przez wywiadow- 
czynię, doszedł do domu Nr. 11 przy ul. Dzikiej 
i tam pozostawał. 

Wywiadowcy odnieśli się natychmiast telefo- 
nicznie do swej władzy, która, przysławszy im po 
siłki, obstawiła tajną policją domy pod Nr. 11 
przy ul. Dzikiej i dom Nr. 61 przy ul. Radzymiń 
skiej. 

Domysły kazały się słuszne, bo około godz. 3 
po południu wywiadowicy zauważyli starszego 
mężczyznę, który kilkakrotnie z tego domu wy- 
chodząc, wracał, jakby dla przekonania się, czy 
dom jest obserwowany. W ślad za nim podążyła 


jedna z wywiadowczyń, i dawszy po chwili znak I 


policji, wezwała ją do siekje, W parę minut póź- 
niej wkroczyła policja polityczna do mieszkania 
niejakiego Hipolita Karaszkiewiicza, gdzie znale- 
ziono około 100 kg. bibuły komumistycznej, prze- 
znaczonej na kolportaż w dzielnicach Warszawy. 
Okazało się, że jest to „skład okręgowego komi- 
tetu K. P. P.*, którego głównym kolporterem był 
właśnie Karaszkiewicz, 

c eg0 też wraz z kilku osobnikami, oczekujący- 
mi na przydział bibuły, aresztowano i przesłano 
do urzędu Policji Politycznej. 

DWIE PODEJRZANE KOBIETY. 

Obserwacja domu przy ul. Dzikiej pod Nr. 11 
dała również nieoczekiwany wiprost wynik: ży- 
dek, o którym na wstępie wspomimaliśmy, — wy- 
szedłszy po upływie godziny z domu, pobieg: 
w kierunku ul. Karmelickiej, gdzie przystąpiw- 
szy do dwóch kiobiet, zamienił z niemi kilka słów 
i wrócił do domu na ul. Dzikiej. Te dwie niewia- 
sty natychmiast poddano obserwacji — i w chwili 
gdy się rozeszły, policyjny anioł stróż wziął je 
pod swą wupiekę. ? 

Jedna podążyła na ulicę Żytnią Nr. 47 — dru- 
ga zaś na ulicę Wronią pod Nr. 68. Awe 

W przypuszczeniu, że są to klomumistki, obser- 


wujący je wywiadowey zawiadomili urząd, skąd 
otrzymano natychmiast nakazy dokonania rewi- 
zji — co też wspólnie z policją mundurową usku- 
teczniomo 

U KOMUNISTEK SKŁADY PROKŁAMACJI. 

W mieszkaniu komunistki przy ul. Wroniej pod 
Nr. 68 nazwiskiem Teofila Szemiot i w lokalu 
drugiej, Michaliny Androkajtis, zamieszkałej przy 
ul. Żytniej pod Nr. 47 odkryto dwa prawie iden- 
tyczne składy komitetów dzielnicowych K. P. P. 
ma Warszawę. Wśród stosów odezw, adresowa- 
nych do robotników wszelkich zawodów — zna- 
leziono znaczną ilość literatury komunistycznej 
w języku polskim i żydowskim, wydawnictw K. 
P. P. pt. „Gromada“, „Czerwony Sztandar”, „Le- 
nin i jego partja“, „Towarzysz“, „Rote Hilfe“, 
„Rothe Fahne“ i t. p. zmaleziono około tysiąca 
egzemplarzy. Paczki, przygotowane do wysyłki 
do poszczególnych jaczejek w fabrykach tutej- 
szych — przeniesione na wagę, wykazały cyfrę 
240 kilogramów. 

Obie aresztowane kobiety pełniły funkcje kol- 
porterek kół dzielnicowych i jak się okazało zna- 
lezione masy bibuły zaledwie przed kilkunastu 
godzinami otrzymały z komitetu centralnego dla 
rozesłania ich po swych dzielnicach. 

Obie kobiety wraz z rodzinami aresztowano — 
lokale po nich opieczętowano. 

Po likwidacji kolporterek przy ulicy Żytniej 
i Wroniej przyszła kolej na dom Nr. 11 przy ul. 
Dzikiej. 

SKŁADY CENTRALNEGO KOMITEU K. P. P. 
PRZY UŁ. DZIKIEJ. 

Obserwacja, prowadzona przez całą dobę nad 
tym domem naprowadziła na ślad kilkunastu osób 
podejrzanych o działalność komunistyczną. Spra- 
wdzanie telefoniczne potwierdzało przypuszczenia 
policji, która większość obsewowanych osobni- 
ków, jako notowanych w rejestrze przestępców 
politycznych aresztowała i odesłała do grupy po- 
przednio zatrzymanych komnunistów. 

Około godz. 12 w południe wybiegł znowu ów 
młody żydek, jak się później okazało, Motes Ro- 
sensteim, zamieszkały przy ul. Gęsiej pod Nr. 21— 
z obserwowanego domu przy ul. Dzikiej, a wy- 
wiadowcy, nie spuszczając go z oka, podążyli za 
nim do introligatorni Abrama Siwka, mieszczącej 
się w tymże domn. 

Dokonana tam rewizja ujawniła całkowity ma- 
gazyn centralnego komitetu komunistycznej par- 
tji Polski —- wraz z całym aparatem ekspedycyj- 
nym dla wysyłki bibuły do wszystkich ważniej- 
szych ośrodków komunistycznych w całem pań- 
stwie. Imtroligator Siwek, utrzymujący bezpośre- 
dni kontakt z komisją centralną K. P. P. w Pol- 
sce, jakoteż będący łącznikiem z biurem propa- 
gandy w Moskwie, był członkiem Centr. Komite- 
tu Komunistycznej Partji w Polsce, pełmiąc funk- 
cje szefa kolportażu bibuły komunistycznej i wszel 
kich odezw oraz pisemnych instrukcji dla OkTę-. 
gowych komitetów całej Rzeczypospolitej. 


SEETECZTUWE NY E ORĘ | PEKUETOEWA 
SYN GORKIEGO RANIONY W MAROKKU. + 


Paryż. Podczas walk marokańskich został poważ- 
nie raniony niejaki kapitan *Peszko. syn Maksyma 
Gorkiego, służący w legju eudzoziemskiej. Peszkw 
przez cały czas wojny służył w szeregach armji fran- 
cuskiej i jest oficerem legji honorowej. a w roku 
1925 w czasie walk na froncie francuskim stracił ra- 
mię. 


ODKRYCIE ZAMUROWANYCH ŻYWCEM. 


W tych dniach w Rydze przy odnawiamiu starego 
domu, będącego własnością firmy Boehm i Schroeder 
poczyniono straszne odkrycie., W podziemiu znalezio- 
no szkielety ludzi najwidoczniej zamurowanych żyw- 
cem w bardzo dawnych czasach. Szkielety były za- 
kute w łańcuchy. 
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WITOLD BEŁZA. 


Stare obrazki. 


Warszawskie kawiarnie przeszłego stulecia! Aż 
dziw bierze ezytać, ile ich mieściła w swoich mu- 
rach Warszawa — ta mała Warszawa, licząca za- 
ledwie kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców. - 

Stąd życie płynęlo bujnie, wesolo — toż skar- 
ży się podróżnik niemiecki Schulz: „Bezwątpienia 
Paryż, Londyn, Neapol i Wiedeń są najhałaśliw- 
sze miasta w Europie, przekonałem się jednak, iż 
Warszawianie pod tym względem im nie ustę- 

44 

Malarz obyczajowy epoki niech zwiedzi owe 
półcienia warszawskie, bo tam przychwyci całą 
Warszawę, stamtąd wylkradnie najosobliwsze jej 
rysy, któremi swoją paletę zabarwi... 

A choćby pod Kościuszkiem... Spójmz tylko po 
twarzach — co za bogactwo typów! 

Cyganerja—każdy z nich inny. Masz oto przed 
sobą galerję fizjognomij, temperamentów, stro- 
jów... A tylko dusza jedna: szczera, wylana, praw 
dziwie polska. U wszystkich chęć życia i użycia, 
pustota, swawwla, niefrasobliwość — zajrzyj im 
w serce... tam jedna uwięziona namiętność — mi- 
łość warszawskiich murów i uświęcona cześć dla 
przeszłości i tradycji. 


| 


To łuminarze — chwała i duma i blask i świa- 
tlo Warszawy. A zresztą? Szara brać mieszczań- 
ska, a przecież żywa krew i tętno miasto. 

Owe długie po kostki surduty, kraciaste sankiu 
loty, piaskowej barwy płaszcze, kryte pelerynką 
i te tak typowe kragte kapelusze z płaskiemi dna- 
mi — ileż, ileż mówią... 

To był romantyzm, poezja mroku, kalejdoskop 
scen z kolorytem rembranmdtowskim — mówi yoe- 
ta Warszawy. 

Dziś. 

Już pękła ta struma... 


Wybiła wreszcie ostatnia godzina na zegarze 
życia dwóch starców. y 

Już nie schodzą ze swej facjatki do miasta, a 
tylko częściej stają przed małem okienkiem, wpa- 
tiując się jakoś dłużej i uporczywiej w trójce wież 
farnego kościoła i tonące w sinej mgle Miasto 
Stare. + e 

A gdy o świcie organ naniesie im do izby pęk 
tonów ściszonych, to łowią je uchem chciwie, jak- 
by je zabrać na wieczność chcieli. 

Serdeczna więż.. One wyrpieścity ich starość 
srebrną, budząc co ramek do życia i kołysaniem 
wtórząc do snu spokojnego. Tam przy wązkiej 
uliczce św. Jana. 

Więc żegnają... 

Aż dnia pewnego nie zbudził.się pan Atanazy. 


A z wieczora, gdy stara Onufrowa z przeciwka 
zaszią — jak zwyczajnie bywało — już i pan Jan 
podążył w wieczne ślady druha. 

Kroniki podaly, że z żałości umarł... 

a + + 


W trzy dni potem cała Warszawa wylegla, gdy 
chowano na Powązkowskim cmentarzu Pisia i Mi- 
Sia. 

Bractwa i cechy otoczyły wieńcem rozwarte mo 
giły — nad niemi łopocą barwiste wstęgi chorą- 
gwiane. 

Imć ks. Gąsiorowski z pawafji św. Jana pokropił 
trumny, żegmając je temi słowy: „Oto cała War- 
szawa stoi u waszego grobu. Dla tych, co was 
zmali pod popularnem imieniem Pisia i Misia — 
niechaj nie będzie tajemnicą, że śp. Atanazy Pisz- 
czewski i Jam Miszczak, mieszczanie Warszawscy, 
swój skromny majątek, oszczędnością całego ży- 
cia zebrany, złożyli w darze bibljotece Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk na zakupno polskich ksią- 
żek, by oświatą Polska dorabiała się wielkości, 
którą przez zapamiętanie i nienetwo synów swoich 
straciła. 

Niech tedy chorągwie pochylą się w dank do- 
broczyńcom bezimiennym..." 

Co wiernie zapisał anonimowy kronikarz w „Ga 
zecie Warszawskiej”. 

(C. U. n.) 
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Co śpiewa Kraków. 
(OSTATNIE WYDANIE TITINY). E 


Mój Władziu, Władziu luby _ 
Czy chcesz Krakowa zguby 
Pleciesz smalone duby 
a robisz wszystkim wspak 
Powołałeś do rządu 
Człeka wartego trądu. 
Starszego to uwiądu 
Jest nieomylny znak. 


Nie dość chodzić na bale 
Orderem Iśnić wspaniale 
Kochać żydów wytrwale 
W Krynicy kąpać się 
Nie dość budować zamki 
U „Kurierkowejć ktamki | 
Marjanka wsadzić w ramki 
Nie dosyć to oj nie.... 


wg gy 
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Tron zajmie ktoś godniejszy 
Młodszy i rozumnjete- 
Choć dła żydkow chłodniejszy 
I będzie lepiej nam 


Choć starość cł umiła 
Prądnicka Teolila 
Lecz przyjdzie taka chwila 
É powiemy: „adieu!“ 
Wiec lepiej zrób to z gestem 
I ogłoś manifestem: 
„Pracą zmęczony jestem, 
W spoczynku śdę stan“, 


Il weź emeryturę 

Nie zrobisz niebu dziurę 

Ucieszysz ludzi chmurę 

Opróżnisz wreszcie tron.... 

Zapłaczą w rzewne tony 

U Karmelitów dzwony N 
No i na piantach wrony 

Zakracza na twój zgon. 


A ciebie emeryta 
Ka" chętnie powita 
Każdy o nerki spyta 
I wesół będziesz Sam...... 


KRONIKA. 


SIERPIEŃ 


DRAM. 


Wtorek 


Dziś 4 Dominika Aryst. 
jutro 5 NMP.Śnież Em g. 


Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachod o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
3 Wschód księżyca o g.8. m. 
| 43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w. | 
A E O E 
0::0 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 
„Witorelk: „Tiosca”. 


REPERTUAR TEATRU „BAGATELA. 


Witonsk: „Dzień 1 moc”. « 


———000——— 


REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 

NOWOŚCI: „Katjusza Masłowa*; erotyczny fim. Bo- 
hatemką tego obmazu jest Lya Mara. by 

PROMIEŃ: „Rajski 6; dnamiat a sakonów i spelunek 
Paryża w 8 aktach. głównej roli Glorja Swamson. 

REDUTA: „Miasto rozkoszy“; najbandziej sensacyjny i 
emotyczny film najnowszej produkcji z tmlaszczego życia 
Paryża w 9 aktach. 

UCIECHA: „Nocna przygoda kawalera“; tragikomedja 
w 8 aktach. W głównej moli Bambara La Mam. 

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych Kinoteate 


zamknięty. y 
WARSZAWA: „Dżokej z Londynu“ (Tajemnica iorda 
Reginalda). Dramat awantumiczy z życia splomtememów 
i dżokejów. 
—w— 


„ARE 


Adolf Kornberger em. pułkownik W. P., b. właściciel 
dóbm, zm. 34 ipea w 78 r. ż. Pogrzeb odbył się 3 sierpnia 


b. r. 
Z Obrułowiczów IMarja Franczakowa ob. Prądnika Bia- 
zm. 1 sierpmia w 38 r. życia. Pogrzeb dziś 4 sierpnia 
o godz. 3 pop. z Prądnika Biułego na omentarz rakowieki, 

Z Pachotów Marja Dyczek żona funloejonarjusza magi- 
meatu zm. 1 sieqpnia w 56 r. życia. Pogmeb odbyl się 8 
sierpnia b. r. 

l —— 0 0 0 ——— 

Dyżury aptek. 

Witomełk 4 siierqania: 

Apteka pod Złotym Słoniem, Guodzka 22. — Apleka 
pod Złotym Lwem, Długa 4. Apteka w Nowej Wsi, 
Kazimierza W. 31. — Apieka pod Trzema Gwiaz'łami, 
Rakowidka 12. 


„0; == 


Przyjechali do Krakowa. 
w: dniu 38 uierpmia: 

Grand Hotel: Jakób Lewakoweki — Bdebnik: Regina 
Kostman — Tamów: Kami Ludwig — Scherzheim: Sta- 
nistaw Bocheński — Więckówiice; Alfnerl, Mańkowski — 
Łódź; Stefan Grabowski — Koło; Jadwiga Topolska — 
Warszawa; Wiodzim. Hoszomi:ki — Krosno; Pramcisizek 
Kawinek — Wiedeń; Karol Gotkinied: — Lwów; Wineen- 
ty Ossowski — Wamszawa: Stanósłarw Żołnowski — dito 
Stanistaw Dolmamicki — Łódź: Gustaw Galieni-— Pa- 
ryż; Pimkue Wagmer — Rutmik; Michał Dunajecki — 
Siersza: Lomacv Szwanz — Wiedeń; Jerzy Mette — War- 
szawa; Dr. Fryderyk Pomes — Dobra; Hr. Zvomunt 
Plater — Nielktań; Dr. Hermam Lewmikr — Gdańsk; 
Stefan Siemieński — Kmzepin. 

Hotel Saski: Adam Domrstareiki — Warszawa; Tad. 


„SONTEAJ KRAKOWSKI". 


Nr.. ETS. 


Poseł Witos nie ma nie wspólnego 


z nominacją p. Ostrowskiego. 


ponieważ p. Wojewoda i kilka pism brukowych: 
Lędących w łączności z p. Kowalikowskim kol-- 
portowały wiadomość, że nominasja: p. Witolda 
Ostrowskiego na. komisarza rządu deszła do skut- 
ku wskutek poparcia P. S. L. „Piasta: a szczegól-- 
niej posła Witosa, — przedstawiciele stronnictw, 
narodowych odmieśli się z zapytaniem do posła 
Witosa jaka była jego rola przy nominacji nowe-- 
go komisarza rządu. Poseł Witos w bardzo ujurze j- 
mym liście odpowiedział, że tak on osobiście, jak. 
i P. 3. L. „Piast“ przy nominacji. p. Ostrowskie— 
go żadnej nie mieli ingerencji. Następnie poseł. 


Witos oświadaza, że gdzby zasiągano jego opinji 
w sprawie tej nominacji to byłby niewątpliwie 
altoćby ze względów kurtuazji porozumiewał się 
w sprawie tej; kandydatary ze stronniorwami na- 
rodowymi.. 

Z powyższego listu posła Witosa. wynikm jasno, 


„że ani Zw.. BM. N., ani Glirześć., Demokraeja,. ani 


P. S. L. „Piast! nie godziły. się na p.. Ostsowskie- 
go jako na komisarza nządu i że nominacja. ta do- 
szła do skutku przez sojusz czy zależność p.. wo- 
jewody Kowaldikowskiego od P: P. S.. Żydów i 
małej. lecz: bogatej kliki krakowskiej z D.. U. P. 


Bandyta Domański daje znać o sobie 


Głośny zbój I baudyta, plaga południowo-zachoś- 
miej części Wołynia. były funkicjonarjusz policji, Fe- 
liks Domański, po blisko półrocznej „abstynenoji”, 
rozpoczął na nowo swoją dzialalmość. Przybył on nje- 
dawno do wst Noworytyn, pow. włodzimierskiego, 
tam odszukał swojego wspólnika, Mielniczuku, z któ- 
rym się niegdyś poróżnił, wypił z nim kilka bustelek 
wódki, a porem nagle wyciągnął rewolwer z. kieszeni 
i położył go trupem, poczem. kazał odwieźć sią do wsi 
Czestny Krest. 

Przed odjazdem napisał kantkę do posterunku pu- 
liei w Sielcach, zaznaczając, że na Migłniezuku ze~ 
mścił się, ponieważ w dniu 12 stycznia br. ciężko go. 
zranił, Zarządzony natuchmiast pościg pod kierun- 
kiem Komisarza Kmappa doprowadził do otoczenia 
zabudowań Jermotaja Czerwińsk:ego pod lasem biska 


pickim, gminy. Grzybkewicą, pow., włodziegirskkiego, je- 
dnak zuchwały bandyta nietylko zdołał. ujść z. zasa- 
dzki, ace celnym stnzałem ranił przoedowuiku, Szpa- 
czyńskiego, który tego samego dnią, zmarł, Ścigany 
Domański z pow. włodzimierskiego ugiekt na. Wołyn 
uo barochowskiego powiatu, gdzie dukonaż dwóch 
napadów. A więc z paroma wspólnikami napadi na 
pocztę w Horochowie w środku, powiatowego miasta 
t steroryzowąwszy kasjera, zmusili go do. «ędamia s0- 
bie klucza od kusy, z Której załwali całą gotówkę, 
wynoszącą okolo 3000: złotych. Następnie dokonał om 
napadu na jednego z mieszkąńców kol, Nowy Kor- 
«zyn pow. horochowskiego. Pęńcię za nim, nawiązał 
z um koatąkt. W rezuliacie roapocugtej strzelaniny 
tandyci porzucili zrabowane rzeczy i rozsypali się po 
łesie. Pościg trwa dalej. 


Masowy morderca Reinitz umknął z więzienia 


Koszyce. (Tel. wł.) Masowy morderca Reinita, po- 
strach słowackiej ludności w okolicach Satu-Mare, 
bestjatski zbrodniarz, który udusił kilkunastu kup- 
ców żydowskich z Małopolski podczas ich pobytu 
na terykorjum czechosłowachkiem lub węgierskiem i o- 


ktatecznie skęzany zostął na Śmierć praez powiesze- 
nie zdołał wczoraj umknąć 2 więzienia w Satu-Mare 


w sposób zagadkowy. Wbzelki, ślad po opryszku za-. 


ginąd. Poticja przypawzcza, łe zbrodniarz przedostał 
n.e na terytocjum rumnńsikie aibo polekie. 


16-letni parobczak mordercą Amerykanki 


Bazylea. (Tel. wł.) Schwytano mordercę Amery- 
kamki, miss Mary Bowem, której trupa znaleziono 
onegdaj w okolicy Domach. Sprawcą zabójstwa jest 
16-letni parobczak Hammerschlegel, pochodzący z Au 
strji i pełniący służbę u chłopa ze wsi pobliskiej. 
Czatował on z rewolwerem swego służboduwcey na 
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strojną pamią, spacerującą po okolicy, by odebeań 
jej wepamiałą torebkę z pieniędzmi. Gdy po wystrza- 
le ran'ona kobieta zaczęła wzywać pomocy, przeraził 
się morderca i umiknął, nie dokonawszy rabumkaż Na 
trop parobczaka naprowadził agentów pies policyjny: 


Zona Bagińskiego paraduje w Sowietach. 


WYGŁASZA ANTYPOLSKIE MOWY. 


Jak wiadomo. rząd sowiecki. domagając się w 
swoim czasie wymiany Bagińskiego i Wieczorkiewi- 
cza przygotował dla nich wysokie zaszczyty w czer- 
wonej armji. Na przybycie tych dwu renegatów za- 
macihowiców polskich oczekiwało wówczas nad gra- 
nicą sowiecką aż dwie dywizje nazwane od ich imion: 
dywizja Bagińskiego i dywizja Wieczorkiewicza. Tym 
czasem los chciał inaczej. 

Po tragicznej ich śmierci do sowietów wyjechaty z 
Polski żony zamordowanych, zabierając z sobą drob- 
ne dzieci, aby tam wychować je w nienawiści dlo Po!- 
ski, zamiast pozwolić im zaszczytnie zmyć winy oj- 
ców i dźwięmąć zbrukane ich nazwisko. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, naawy dywiaji Ba- 
eińskiego | Wieczowkiewicza zostały zniesione, a tyl- 
ko pozostawiono od ich nazwisk dwa pułki tych dy- 
wizji. W tem sposób zaakcentowały, sowiety. powiedz- 
my, nawet grubo ordynarnie, że jeśli honorowali pol- 
skich zamachowców, to tylko z rozliczeniem na ich 
przyszłą amtypolską działalność, zaś wupy ich nie 
wiele ich obchodzą. Pomijając ten charakttorystyczny 
dla bol-zewików, a dla nas nie nie znaczący. dro- 


bay szczegól, otrzymaliśmy wiadomość o. podróżavii 
po Rosji pani Bugińskiej, żony zumachowca. Tak 
zwana „towarzyszka Bagińska wyjechała z Moskwy 
doWNowozybkowa, oczywiście wraz z dziećmi na Wro- 
czystodć jubileuszu pułku im. Bagińskiego. Bagińskie!: 
towarzyszył drugi renegat polski komnaista Radecki, 
przedstawiciel „kominternu”. 

Po przybyciu do Nowozybkowa „honorowych go- 
ścić witali przedstawiciele organizacji partymych, 
rządowych, oraz kompania pułku. Raport odebrala p. 
Bagińska. 

Jak donoszą piema sowieckie, Bagińska wygtos'la 
ma stacji przemówienie, dziękując za gorące przyjęcie 
oraz nawołując żołnierzy, aby pomsecli co rychiej 
śmierć jej męża. Niechaj bagnety wasze zatopią się 
aż po same lufy w zmienawidzonych piersiach por- 
skich żolmierzy i oficerów, zakończyła „towarzyszka 
Bagińska. 

jroczystość ta zmieniła się wkrótce w antypolską 
demonstracje, których zresztą w sowietaah jest po kil 
ku na tydzień. 


- 
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Rozbójniczę manewry. 


Wilno. 2 bm. Weńdkug otrzymanych wiadomości 
z pogranicza sawieckiego, w odbywających się obee- 
nie manewrach wojsk terytorjalnych Białorusi wraz 
z całą armją biorą równięż udział w charakterze po- 
mocmiczym oddziały dywersyjne. Przy przeprowadza- 
niu swych manewrów wojennych dywersanei. wsbu- 


dzili podziw sztabu armji sowieckiej doskonałem 
orjentowaniem się w sytuacji, szczególnie zaś w cza- 
sie nocnych ćwiczeń. Wyjątkową symqratją cieszy 
się półmocna grupa dywersyjna z 11 oddziału pogra- 
uieznego. która pozostaje pod dowództwem znane: 
go dywersanta Giolubowskiego. 


Bie OB EEE WETO a WANE WEEAOANNEÓNROCAONOC 


Olszewski. — Rzeszów; Mawwcy Mikułowski — Warsza- 
wa; Kalikst Piechowice — Katowice: Bronisław Narkie- 
wiz — Łódż; Kamila Zawięsjka — Grodzisko; Józef Za- 
radywiki — Twów: Józet Haller — Warszawa; Józef 
Michałoryski — Warszawa; Czesław Oejlin — Warsza- 
wa; Ludwik Bimezowski — Mor. Ostrawa; Jan Smotrycki 
— Katowice; Markus Kómer — Lwów: Tad. Dymawski 
— Watszuwa: Hensel Goldschmidt — Wiedeń; Antoni 
MViedziałkowski — Sułkowice; Jan Dąbrowski — Sos 

wiec, + 


ADOLF NOWACZYŃSKI W KRAKOWIE. Wezo- 
raj rano przyjechał do Krakowa Adolf Nowaczyński 
i zabawił tu do wieczora. poczem odjechał do War- 
szawy. Nowaczyński qrzybył na pogrzeb swego krew 
nego, śp. puik. Kormbergera. 


ZASTĘPCA ZASTĘPUJĄCY ZASTĘPCĘ P. WO- 
JEWCDY (KOWALIEKOWSKIEGO. Wekmtek 
szczękljweco wypadku. jakiego doznał wielce zasłu- 
żony szef biura prezydjalnego województwa p. Jó- 
zct Raw-ki zastępuje go chwilowo p. Józef Niesio- 


nie-. 


łowski, naczelnik wydziału budżetowego "wojewódz- 
twa. W ten sposób obecne stosunki w województwie 
przedstawiają się następująco: P. wojewoda Kowali- 
kowski wyjechał spiesznie do Krynicy, by dreptać 
i leż w oczy premjerowi p. Grabskiemu. miał go za- 
stąpić wicewojewoda p. dr. Wawrausch, ale ponie- 
waż i ten musiał wyjechać, więc zasiępował p. Ko- 
walikowekiego i Wawrauscha p. Michał Rawski, po- 
nieważ zaś p. Rawski uległ wypadkowi, więc zastę- 
puje p. Kiowalikowskiego, Wawrauscha. Rawskieno 
p. Józef Niesiołowski. Obecny wiec zastępca jest za- 
stępującym zastępcę p. Wojewody. Możeby p. mimi- 
ster Raczkiewicz wdał się w te stosumki zastępują- 
cych zastępcę zastępców zastępiey byłego c. k. Am- 
genweschera zanim prom z jasnego mieba uderzy 
w omach przy ul. Basztowej. Ą 

— ZASŁUŻONY PILOT. W dniu 25 lipca 1925 r. 
piot, p. Tadeusz Karpińsiki obchodził jubileusz str 
tysięcy kilometrów rozelecianych w slużbie pasażer- 
skiej na samolotach Polskiej Linji Lotniczej. przewo- 
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żąc pasażerów, pocztę i towary. Pan Tadeusz Karpiń- 
ski odbył tę długą drogę bez najmniejszego wypad- 
ku i bez uszkodzenia samolotu. 

REPREZENTANCI ARMIJ EUROPEJSKICH W 
KRAKOWIE. Jak już donieśliśmy, reprezentanci ar- 
mij europejskich, którzy wezmą udział w sierpaio- 
mych „manewrach wojsk polskich, przybędą w poło- 
mie b. m. w towarzystwie min. Sikorskiego, oraz 
kilkunastu polskich oficerów sztabowych ma dwu- 
dniowy pobyt do Krakowa w przejeździe z Brodów 
do Torunia. 

Program przyjęcia generałów: Francji, Anglii, 
Włoch, Rumunji, Jugosławii, Czech, Hiszpanii, Tur- 
cji i t. d., obejmuje zwiedzemie zabytków miasta. Na 
cześć dostojników wojskowych  imspektorat armji 
wyda raut w salach Starego Teatm. 

KATASTROFY AUTOMOBILOWE. Wczoraj auto 
wojskowe, przejeżdżające pomiędzy Myślenicami a 
Megilanami — najechało niespodziewanie na kupę 
kamieni i przewróciło się. Wskutek tego siedzące w 
rem aucie dwie osoby wojskowe doznały nader cięż- 
kich obrażeń; mianowicie kapitan M. pułku lotnicze- 
go, Tatar, ma pękniętą, wątrobę sierżant sztabowy, 
Stesłowicz, również z tego putka ge żebra i 
obojczyk. 

Stan pierwszego jest bandzo poważny, rany dru- 
giego są stosunkowo lżejsze. Obaj zostali przewie- 
zieni do szpitala wojskowego w Krakowie. 

Nadto zdarzył się drugi wypadek automobilowy. 
Dorotka automobikowa, jadąca z Wieliczki do Kra- 
kowa, wpadła na furę. Auto zostało zupełnie strza- 
skane, a trzy osoby, w niem siedzące, zostały mniej 
lub więcej poważnie ranne. I tak: Marja Matrel, żona 
kupca z ulicy Izaaka 1. 3, doznała wstrząsu mózgu. 
Izaak Grosbart i Gustaw Urbach, szofer, doznali 0- 
brażeń na całem ciele. — Wożźmica najechanej fury, 
Bahalarz Wolf, otrzymał trzy ciężkie rany na gło- 
«wie. Ofiary przewieziono do szpitala w Wieliczce. 

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO - STARUSZKI. 
Wczoraj przed południem skoczyła do Wisły w za- 
mmiarze samobójczym Wiktonja Stachowicz, lat 78, 
-zamieszkała (przy ulicy Dietlowskiej 54. Tonącą sta- 
ruszkę wyratował jednak posterunkowy P. P., który, 
'wydobywszy nieszczęśliwą z wody, oddał ją opiece 
domowej. (Powodem rozpaazliwego kroku były nie- 
porozumienia domowe i brak środków do życia. 

CHCIAŁA SIĘ UTNOPIĆ. Ubiegłej nocy usiłowała 
popełnić samobójstwo przez wypicie trucizny nad 
brzegiem Wisły, Helena Tirejbicz, lat 28, żoma. Pin- 
kusa, zamieszkałego w Krakowie, przy ui. Ciemnej 
i 6. Zawezwane Pogotowie ratunkowe, po przepłu- 
ikamiu żołądka, odwiozła niedoszłą samobójczymię do 
szpitala Św. Łazanza. — Powód targnięcia się na ży- 
cie nieznany. 

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Izr. Frisch, 
bez stałego miejsca zamieszkamia, zasłabł nagle „na 
ulicy Dunajewskiego i odwieziony został do sapita- 
la św. Łazarza, zaś Agnieszkę Jurkowską ze Słom- 
mik. która zasłabła na ulicy Warszawskiej, przewie- 
ziono do kliniki położniczej. 
6::0 


KALENDARZ PODATKOWY NA SIERPIEŃ. 


W miesiącu sierpniu br. przyjpadają do zapłaty na- 
stępujące ważniejsze podatki bezpośrednie; 

1) podatek od nieruchomości miejskich i niektó- 
rych budynków wiejskich za M kwartał 1925 r. —- 
do 31 sierpnia; 

2) miesięczne wpłaiy podatku przemysłowego ol 
obrotu z poprzedniego miesiąca — do 15 sierpnia; 

3) podatek dochodowy od uposażeń służbowych, 
emerytur itp. w ciągu 7 dni po dokonaniu potrące- 
Dia; 
4) nibito płatne cą podatki, na które płatnicy o- 
trzymali nakazy płatnicze z terminem płatności w 
sierpniu br. 
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Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 


= 
Żygtryd. 
w 3 aktach Ryszanda Wagnera. 

MW szeregu przedstawień danych przez zespół war- 
ezawski, znalazło się miejsce na wystawienie „„Sieg- 
frieda“ Wagnera, drugiej części tetralogji „Piersście- 
mia Nibelungów”. dotąd niewystawianej w Krakowie. 
Jak na niezwykły ewemement w życiu muzycznem 
podwawelskiego grodu, melomani nasi, zareagowali 
w sposób naprawdę nieosobliwy, bo nie wypełnili 
widowni, która zionęła przeważmie pustką. Jawidła się 
jedynie najmuzykalniejsza część aryj:kich słuchaczy, 
która nieznanemu dzieln, przysłuchiwała się z natę- 
Żoną uwagę. Pizewodził wykłonamiu znakomity ka- 
pelmistnz i specjalista do wagmerowskiej muzyki dyr. 
A. Dołżycki, wydobywając z niewielkiej obsady or- 
kiestry, wszystko, co się tylko wydobyć dało. Wa- 
pmer stawia orkiestrze wymagamia wysokie, co do sa- 
mego jej liczebnegio składu. Orkiestra zespołu war- 
sząwskiego składa się zaledwie z czterdziestu kilku 
muzyków — a więc dochodzi ledwie połowy wyma- 
ganej siły — lecz zespół ten tworzą muzycy tędzy 
w swym zawodzie i odpowiedzialni przy swych pul- 
tach (pp. Lewinger, 'Waghalter, Adamus, Giiieks- 
mann. Alscher, Cholewa itd.) oraz umiejących nieść 
brzemię muzyki Wagmerowskiej na swych barkach. 
Z takim zespołem, pod wodzą dyrygenta tej miary 
eo p. Dołżycki, część orkiestralna repryzy. zadowala- 
ła. Z wykonawców na pierwszem miejscu stanął świe- 
tmy tenor bohaterski p. Sowilski. Oddźwiękowych wa 
torach tego makomitego śpiewaka, miałem sposob- 
Mość już relacjonować, z okazji poprzednich jego wy- 


Aresztowanie trzech właścicieli 
arsenałów amuńicji. 


Łuck, 2 bm. (Tel. wł.). Jak wiadomo. zamachy dy- 
wersyjne na Kresach przyciehły zupełuże. Władze bez 
pieczeństwia, oraz wpnowadzone do pasa pograniczne- 
go oddziały K. O. P., zakończyły akcję wywrotową, 
prowadzoną przez emisarjuszy sowieckich. 

Nie wspominalibyśmy o tej akcji, gdyby nie przy- 
pomniały nam o niej pękające granaty sowieckie pod 
czas pożaru Dawidgródka. Piożar ten, jak nas infor- 
mują, powstał przed dwoma dniami i zniszczył 8 do- 
mostw wraz z zabudowaniami. Dopiero akeją ratun- 
kowa naprowadziła. władze bezpieczeństwa na utajo- 
me składy amunicji pod podłogą w domu Jana .Bo- 
siuka. 

W międzyczasie rówmież i w innych domach po- 
częły wybnuchać granaty i naboje. Władze wojskowe 
prowadząc akicję ratunkową, momentalnie opanowały 
sytuację. Jama Bosiwka aresztowano w momencie, 


gdy zakopywał patrony rosyjskiej. Pjan ten jednak 
nie udał mu się. Skompromitowany wybuchem został 
aresztowany i oddany wladzom śledzczym do rozpo- 
rządzenia. 

Prowadzone dalej śledztwo ustaliło, że oprócz Bo- 
siuku gramaty i amunicję rosyjską posiadali Michał 
Segan i Bazyli Cyprjan, których aresztowano. Dopie- 
ro Ścisłe dochodzenia ustalą, czy natrafiono na nową, 
organizującą się bandę, czy też arsenały bandyekie 
należały do innej bandy dywersyjnej, może nawet 
już zlikwidowanej. 

W każdym razie wystrzał z płonących domów Da- 
widgródka świadczył o umiejętnej ręce sowietów. u- 
siłujących siać na naszym pograniczu burze. 

Szczęściem granie naszych broni wiezwyciężony 
i pewny — żołnierz polski, który każde zakusy 30- 
wiedkie odepmze z należytą siłą. 


Krwawe skutki brutalnej djagnozy lekarza. 


Warszawa, 3 hm. Dziś około godziny 9 rano w War 
szawie tuż nieopodal podjazdu dworca gdańskiego 
nagle rozległ się odgłos strzału rewoliwerowegso. Prze 
rażona publiczność niebawem spostrzegła. iż spraw- 
cą strzału był jakiś pasażer, jadący  uutodorożką. 
W tej samej chwili szofer obejrzawszy się, ujrzał, że 
jego pasażer usunął się z siedzenia, broczące krwią. 

Czemprędzej dojechał do dworca, gdzie szybko wy- 
niesiono pasażera do jednej z sal, natychmiast we- 
zwano pogotowie ratumkiowe, a gdy wkrótce przybył 
lekarz, stwierdził niebezpieczną ranę glowy. Jedno- 
cześnie policja stwierdziła, iż ofarą. jest 22-letni Eu- 
genjusz Dębicki, studem Politechniki, zamieszkały 
przy ul. Srebmej 8—9. Policja dokonała oględzin 
odzieży młodzieńca i znalazła w niej list, jak się oka- 
zało, adresowamy do rodziców. W liście tym Dębie- 


Nowe napady 


Omegdaj nad ranem do strażnicy K. O. P. w Zaha- 
ciu, poczęło się skradać od stromy granicy sowieckiej 
8-miu uzbrojonych drabów. Płacówki K. O. P. zam- 
ważyły skradających się i gdy na trzykrotne żądanie 
zatrzymania się nikt. ze skmadających się dywersantów 
nie zareagował dały do nich kilka strzałów. Dyiwer- 
šanci odpowiedzieli gęstemi strzałami rewolwerowe- 
mi i uzemprędzej wycofali się zagranicę, kryjąc się 
w zaroślach po stronie sowieckiej. 

„ Przed kiiku dniami strażnica w Zabaciu była rów- 
nież napadniętą przez bade dywersyiną, dzięki je- 


dnak ezuwjności żolnienzy K. O. P. napad pomyślnie 


ki odsłania tę tragedję, która popchnęła go do roz- 
paczliwego czynu. Okazuje się, że młodzieniec, któ- 
ry przez kilka dni pracował przy budowie mostu za- 
niemógł i zwrócił się do jednego z lekarzy o poradę. 
Lekarz, którego nazwiska dotąd jeszcze nie ustalomo, 
wręcz oświadczył Dębickiemu,. że jest on dotkmię- 
ty gruźlicą i że powinien poważnie pomyśleć o le- 
czemiu się. To niespodziewane Odkrycie, jakie bez 
skrupidów wczynił lekarz, podziałało tak daprymują- 
co na D., że postanowił on odebrać sobie życie, wła- 
Szcza, że o środkach na leczenie gruźlicy nie mogło 
być nawet mowy. Ojciec Dębickiego jest z zawodu 
steimachem i pracuja w warsztatach w Pruszkowie. 
Ofiarę przewieziono w stanie ciężkim do szpitala św. 
Rocha. 
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dywersantów. 


odparto. 

Wilno, 2 bm. (Tel. wl.). Wezoraj w nocy banda, 
uzbrojona w karabiny, napadła na majątek Mazuryno, 
odległy o 7 km. od Dzisny. Na szczęście bandyci nie 
zdołali zaskoczyć mieszkańców dworu, którzy pod 
wodzą właściciela majątku p. Myszkowskiego, stawili 
dzielnie opór i odparli napad. Napadu dokonała za- 
pewne banda dywersantów, gdy maj. Mazuryno po- 
„łożony jest o ? i pół wiorecy Od granicy. Ponadto do- 
dać wanto, że jest to drugi udaremniony napad: na tem 
majątek. 


Przedśmiertelne przeczucie ofiary 
wypadku samolotowego. 


Warszawa. (Tel. wł.) Jedna z ofiar strasznej kata- 
śstroty lotniczej, por. pilot Karol Fijałkowski, nale- 
żał aż do swego ostatniego tragicznego lovu do naj- 
szczęśliwszych bodaj lotników. Mimo kilkakrotnych 
wypadków z aparatem, wychodził zawsze cało, rusza- 
jąc wszak na dalsze, śmiałe loty. 

Głośne było jego przejście z samolotem w roku 
1922. Oto, w czasie ówiczeń napowietrzno-akrobaty- 
cznych, odbywanych nad lotniskiem, śp. Fijałkowski 
dokonał ojwałtowuego loopingu. 

Aparat znalazł się do góry kołami i pilot, nie przy- 
wiązany pasem, nagle wyleciał ze swego siedzenia. 
W tym strasznym momencie lotnik nie stracił przy- 
tomności i zawisł pod platowcem, trzymając się rę- 
kami sterów. Tymczasem samolot spadał „na grzbie- 
cie“ coraz niżej. 

Nadludzik:m wysiłkiem, wprost akrobatycznie, uda- 


ło się Śp. por. Fijałkowskiemu rozkołysać cały apa 
rat i wprowadzić go swym ciężarem w położenie pio- 
nowe. Samolot dostał się w „korkociąg, z którego 
lotnik zdołał już wylądować normainie. 

W ostatnich czasach ép. Fijałkowski mówił kilka- 
krotnie o tem, iż przeczuwa swą. bliską śmierć. Spot- 
kany na którejś a wieczornic kasyua oficerskiego, 
wśród najbardziej beztroskiego nastroju, rzekł nagie: 

— To mój ostatni karmawał. Czuję, że w tym ro- 
ku zginę... 

Mimo tłumaczeń, iż to jedynie chwilowa autosug- 
cz łotnik nie zmienił zdania, dodając jeszcze przy 

em: 

— Zbyt szczęśliwie dotychczas latam! 

Niestety, przeczucia go nie myliły. Już w kilka 
miesięcy po tej rozmowie padł, jako krwawa ofiara 
twardego, żomierskiego obowiązku. 
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stępów. Artysta rozporządzający przepięknym meta- 
licznym głosem, przedstawił się już w „Lohengrinie* 
jako niedościgniony wylkonawea tej Świetlanej i 
bohaterskiej postaci Wagmerowiskiej, którą umiał 
zaprezentować z jak najlepszej strony i w całym bla- 
sku jej legendarnej świetności. Jako Zygfryd, do- 
wiódł, iż obok tych przemożnych zasobów roziegłego 
talentu, kolosainej muzykalności oraz wysokiego u- 
miaru estetyki Śpiewuczej, posiada jeszcze olbrzymią 
wytrzymałość krtani, śpiewając świeżo i nieutrudze- 
nie do ostatniego dźwięku, tej wysoce wynężającej i 
rozciągliwej parji, — Bohatenską postać przedsta- 
wił p. Sowilski i z dramatycznej strony zajmująco, 
acz nie zawsze składały się na to uładwiająjcio RZEZĘ - 
góly pracy mspóltowamzyszy, szczególnie w niedosta- 
tecznie przygotowanych momentach. 

Nowożytną partję Mimego, oddał starannie p. Ja- 
nowski, którego pracę i to pracę ciężką w tej pantji 
zaliczyć należy do bohaterstwa. szczególnie w kie- 
runku aktorskim. P. Mossakowski wykonał popraw- 
mie Alberyka, zaś p. Wraga, Fafnera. 

Na osobną uwagę nzsłużył świetny Śpiewak i po- 
ważny artysta p. Golejewski, występujący w partji 
Wotana. — Doskonały ten artysta, dzięki nie tylko 
warunkom głosowym i zewinętrznym, lecz w wielkiej 
mierze swej bogatej intuicji artystycznej odtwarza 
postacie w sposób iście monumentalny. Jako Telra- 
mung zaznaczył w „Lohengrinie* potężną koncepcje 
artystyczną, uwydatniając demoniczność postaci w 
walce o ewe prawa, jako Wotan tchnął powagą, na- 


strojem, charakterem typu i wielkim umiarem arty- 
mmu. — Z kobiecych panrtyj stanęła na czele p. Ja- 
mina Rewicz (mylnie na afiszu Rawicz) jako Erda. 
Partja ta krępująca ruchy, pozwala Śpiewaczce dzia- 
łać samymi tylko walorami dźwięku eraz ekspressji 
śpiewaczej. W tych granicach, przedstawiła się p. Re- 
wicz jako śpiewaczka wielkiej miary, obdarzona pię- 
kmym. rozlewnie brzmiącym głosem o ujmującej i 
ciemnej barwie oraz bogatej mnuzykalności. — Pta- 
szek w odtworzeniu p. Karwowskiej wnosił na scenę 
jaśń i ciepło brzmiące dzwoneczkową uzystością. — 
Brunhilda pni Kaftal była postacią odtworzoną tra- 
fnie, lecz nie porywała ami przykwwiała” słuchacza. 
Dekorcje piękme, reżyserja bez wykolejeń więk- 
szych, staranne efekta świetlne. czyniły reprymę na 
ogół udatną, w tych warunkaci, w jakich pracuje o- 
ibecnie zespól artystów warszawskich. 
Stanisław Bursa. 
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Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 
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Realizacja urodzaju. 


Rok rocznie od szeregu już lat, od chwili. powrotu 
„ Polski, do samodzielnego bytu państwowego wypły- 
wa w okresie zbioru plonów produkcji rolniczej spra- 
wa ich realizacji i nok rocznie powlienza się ją łasce 
Opatrzności. 

(Tak bylo po żniwach w 1922 roku, tak było w 
1923, kiedy przy olbrzymim nadmiarze produkcji wy- 
dano czasowio całkowity zakaz wywozu, tak było ró- 
wnież w roku ubiegłym 1924-ym, taksamo jest i w 
roku bieżącym, gdy wszelkie dane wskazują na to, że 
utrodzaj obecny okazać się powiniem jeszcze obfitszy, 
miż w nolku 1928. 

W warunkach podobmej beztroski o sprawę zreali- 
zowania urodzaju trudno jest nie mieć obawy, że plon 
całorocznych trudów rolnika, którym błogosławiła 
Opatrzność, zostanie i w tym roku wykorzystany nie- 
odpowiednio, nie powodując poprawy zdolności na- 
bywiezej rolnictwa, bogacąc natomiast elementy han- 
dlowo-spekulacyjne ze szkodą dla interesów polskie- 
go producenta i qpożyiwicy i z równie ujemnym skut- 
kiem dla interesu państwowego. 

W całym kraju „odbyjwa się obecnie sprzęt i omłot 
zboża. Zapas zbożu wymłóconego zwrasta. 

I jednocześnie ze wzrostem zapasów ziarna spada 
jego cena, bo gdy puzed dwoma niespełna tygodnia- 
mi notowania giełdowe wykazyjwały 24 złote za kwin 
tal żyta, to dziś powszechnie się już słyszy na wsi o 
cenie 14—15 złotych za q. — bez kujpca. 

Kupca na zboża niema. Poza związkiem organiza- 
cyj rolniczo-hamdlowyich, które rozporządzając zalicz- 
ką angielską w kiwocie okloło 20 miljonów złotych, są 
w stanie narazie opanować ograniczoną ilość ziarna, 
niema nabywiey na resztę. Prawda, jest intendentura 
wojskowa. Ale ta, zdaje się, jak głosiły notatki, za- 
mieszczone w prasie, zbiera dopiero przez czynniki 
administracyjne informacje o firmach i organizacjach 
producentów rolmych, z któremi miałoby się narwią- 
zać ewentualne pertrakitacje. 

Pod takiemi auspicjami, rozpoczynamy w Polsce 
mowy rok gospodarczio-rolniczy — rok wyjątkowego 
urodzaju, który przy umiejętnej realizacji mógłby po- 
stawić na mogi nasz bilans handlowy; stworzyć znacz- 
ny dopłyt walut, wydatnie wamóc zdolność nabyw- 
ezą i podaikową ludności rolniczej, a tem samem obu 
dzić z anemji nasz przemysł i podtrzymać rówmowa- 
geg budżeiu. 

Oelowa realizacja urodzaju, to nietylko umiejętne 
spiemiężenie produkicji rolniczej po cenach, opłacają- 
cych koszt tej produkaji ze słusznym zyskiem, nie- 
tylko zręczność ominięcia stawianej nam przez Niem- 
gów, barjery celmej i zniweczenia podziemnej roboty 
finansjery anonimowej — to zarazem stworzenie pro- 
gramu najracjonalniejszego i najekomomiezniejszego 
wykorzystania osiągniętych ze zbiorów zapasów. 

Jest rzeczą ustaloną, że produkcja pszenicy w uaj- 
lepszym razie wystarcza zaledwie na pokrycie we- 
wnętrznego zapotrzebowania. Otóż zadaniem celowej 
realizacji. usodzaju powinna być przedewszystkiem go 
spodarka oszczędna zapasami krajowej pszenicy, aby 
mie trzeba bylo wypurzczać tyle dewiz na zakup mą- 
ki amerykańskiej, do. w roku ubiegłym. 

Równie celową winna być gospodarka odpadkami 
przemiału zboża. Skoro ma być wolny wywóz otręb, 
to musi być nad nim rozeiągmięta ścisła kontrola, 
aby ozynniki spekulacyjne nie miały możności wy- 
wozu do Niemiec w postaci otrąb Śrótowego żyta i 
pszenicy, jak to miało miejsce przed wojną. 

Standaryzacja ekspłortowamej mąki musi być ujęta 
w ścisłe reguły techniki i kontroli pod opieką i od- 


KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ. 


W dziesiątą rocznice. 


(Ostanie dni Moskwy w Warszawie), 


W nocy z dwa f ma 5 sierpnia 1915 r. opuścili 
Moskale Warszawę. Z małą przelywą powstamia li- 
stlopadowego byli. jej panami przez lat 102, to. jest 
. od wejścia do niej w styezmiu r. 1813, Wprawdzie 
pzez lat 16 istniało Kongresowe Kmóllestwo, Pol- 
skie, ale knólami jego byli carowie, rzecyywistym 
jeklmalk jego wiellkceząjiicą był w. Ks. Konstantv 
przy pomocy Niywosilicowa: — ale «wreszcie w War- 
sząwie stała w tym czasie gwardia rosyjeka. 
Dziesięciolekie uwolnienia: z jarzma mosiktewukie- 
gm obchodzi Wazawa wybiciem pamiąkkowego 
b medal, y 
Sądzimy, że najlepiej przypommimy tę chwilę 0- 
piserw jet przez naocznego  świadika.  Kazimienz 
Bartoszewicz, zaskoczony wojną podczas pobytu 
w Wanszawie prowadził przez rok pnzewzło, dziem- 
milk, z kńtówego wyjątki. (pierwszy miesiąc wiojmy) 
drukował w „Rzeczyporpłolitej" i „N. Refomnie", 
Był kmonilkanzem: beizekktomnym, gdy nie należał do 
żadnej z istniejących orjentacyj. Życzył sobie, (jak 
no pisze w jeduym z ustępów siwego dziennika), 
aby naprzód Niemcy pobili Moskali, a potem aby, 
Niemidów pobito. Uważał to sam jednak za „po- 
bożne, życzenie". Ajeddnak temu piobożnemu życze- 
niu, stało się zadość. a 

Udzielony nam wyiiątełk jest kroniką ostatnich 
pięciu dmi pobytu Moskali w Warszawie i pierw- 
szego dmta okupacji niemieckiej. Autor jednak nie 
ppnzeetaje na samej tylko kronice, ale kmeśli qwe 
ważenia, przytacza głosy, pasy i polityków, pisze 
o werzystikiłem ido widział i słyszał, daje obmaz pa- 
mujjącyich opinij.... 

5 Redakcja. 

1 sierpmia niedziela. Rok temu dowiedziała się 

Warszawa o wybuchu wojny. — Obliczano jej 

trwanie na dwa, trzy miesiące, najdłużej na pół 
roku. Tymczasem można powiedzieć, że dopiero 
się zaczyna. Warszawa przed rokiem znajdowała 


| 
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„GONIEC KRAKOWSKI". 


powiedzialmością organizacyj społeczno-zawodowych, 
dających rękojmię solidnego traktowania sprawy. 

Przerób zboża na spirytus i wogóle użycie żyta do 
celów przemysłu gorzelniczego winny być ustawowo 
zakazane. 

Diotychezas praktykowany wymiał 70-procentowej 
mąki żytniej dla wojska winien być zastąpiony prze- 
miałem %2-procentowym mąki razowej. Praktyka wy- 
kazuje, że chleb razowy z 92-procentowej mąki, otrzy 


manej z żyta suchego i dobrze oczyszczonego, jest 


gatunkiem chleba najsmaczniejszym. najpożytwiniej- 
szym i najdłużej opierająicym się procesowi czerstivie- 
ma. 

Sprawa realizacji urodzaju wkracza niewątpliwie 
bandzo głęboko w ' dziedzinę aprowizacji rynku we- 
wnęjtnznego — jeżeli chodzi więc o zaopatnzenie wiel- 
kich skupisk fabryczno-przemysłowych i miast, to 
przynajmniej na gruncie naszej stolicy należy prze- 
dewszystikiem przyspieszyć sprawę budowy piekarń 
miechamiezn ych. Wypiek chleba z mąki żytniej 70-pro 
centowej winien być jakmajusilmiej propagowany, a 
nawet premjowamy na rzecz uszezupienia rozmiarów 
wymiału 504procentowiej mąki żytniej. Jesteśmy kra- 
jem na dorobku, krajem, który odbudowuje dopiero 
z mozołem cały swój byt gospodarczy, który ostatnim 
wysiłkiem walczy z trudmościami finansowemi — nie 
stać nas narazie przynajmnie na zbyfiki, nie wolno 
więe nam marnować z każdego korca żyta 50 procent 
na odpadki przemiału. 

Bierzmy przykład w tym wypadku z najbliższych 
sąsiadów. Niemcy oblożyły wysokiemi: chami wwóz 
do siebie od nas. wszelkich artykułów żywnościowych. 


-= Gorące lata w starożytności. 


Stare, kroniki wspominają o całym szeregu lat tak 
upalnych, że obecne choćby najgorętsze są mieczem w 
porównaniu z niemi. 

W 879 r. żeńcy, którzy popołudniu wyszli w pole, 
(przedpoludniem bowiem wogóle nikt nie odważył 
się wyjść z domu) padli nieżytwi po krótkiej pracy. 
Wszystkie źródła powysychały, a więkiszość bydła wy 
gimęła z pragnienia. W 990 r. upały zniszczyły cały 
zbiór i przyszedł głód, który poehlonąt niezliczone 
ofiary. Gdy w roku 1000 ludzie żyli w ciągłej obawie, 
iż przyjdzie koniec świata, nastały takie upały, iż 
wszystkie żródła wyschły. Wszyscy wierzyli, że upały 
te są zajpłowiedzią. strasznego ognia, który cały Świat 


Nr. 178. 


Cierpią na tem przedewszystkiem najdotkliwiej spo-. 
żywicy niemieccy, biorąc na swoje barki cały ciężar 
podrożenia tych artykułów na własnym rynku, a je-. 
dnak nie podniósł się tam żaden głos poważnego pro~. 
testu, oprócz mało zmaczących demonstracji komuni- 
styczmych, bo interes państwowy jest tam stawiany- 
wyżej, niż interes poszczególnych warstw. 


Niechże ten przykład będzie dla nas wskazaniem. 
W walce o realizację tego obfinegło plonu, współdzia- 
lać winny wszystkie czymniki. Skarb uruchomieniem 
wszelkich rozporządzalnych środków finansowych na 
kredyt zastawmiczy w smopie, banki współdziałamniem 
fimansowem, intendentura wojskowa i samorządy miej 
skie zakupami bezpośrednio u producentów z pomi-. 
nięciem pośrednictwa, epożywiey zrezygnowaniem zZ: 
odżywiania się chlebem żytnim 50-procentawym na 
rzecz 70-procentowego i luksusowiem pieczywem z 
mąki pszennej, rząd wireszcie opracowaniem cato- 
kształtu programu aprowizacji rynku wewuętrznego. 
i eksportu. 

Jaiknajszyjbsze opracowanie tego programu realiza- 
cji i wcielenie go w życie będzie bronią najskutecz- 
niejszą i przeciw blokadzie ekonomicznej naszych gra 
nic zachodnich 7 przeciw grze naszych nieprzyjaciół 
ma giełdach zagramieznych w celu załamania kursu 
naszej waluty i przeciw anemfi naszego życia eko- 
nomiczn ego. 

Stawka na urodzaj — to stawika o naszą przysz< 
łość. 

Te stawkę musimy: wygrać. 

St. Prus-Wiśniewiski, 


pochłonie. W 1102 r. wysechł prawie zupełnie Ren. 
a w 1803 r. można było przejść suchą nogą zarówno. 
Ren, jak Dunaj i Sekiwanę. 

Rok 1393 przyniósł znowiu straszną suszę, a w cią-. 
gu całego lata deszcz padał tylko tnzy razy. Nie- 
zwykle goręce były lata od 1588 do 1541. W lecio 
1656 r. było pięćdziesiąt, osiem upalmych dni. W 1710 
roku nie byto od kwietnia do października ani jedne-. 
go dnia deszczu. W 1880 r. zarówno w Niemczech, 
Jak we Fiuaneji termometr wskazyjwał w czerwcu 35. 
stopni. Od tego czasu specjalnie upalnych lat zdaje 
się nie było. 


RZECZY CIEKAWE. 

Wiadomo, jak ważną rolę odgrywa w pnzemyśle 
spółczesnym kauczuk, który w niektórych jego gałę- 
ziach nie daje się niczem zastąpić. Nie tedy dzirwne- 
go, że Świat handlowy północno-amerykański ocze- 
kuje z największą niecierpliwością wymiku tormalme- 
go wyścigu trzech panowców, wioząjcych z Singapaszu 
wielki ładunek kauczuku. Jeśli bowiem owe parowce 
mie przybędą na czas do portu w N. Jorku, to pól- 
noemo-amerykańscy hamdlarze hurtowni kawezukiem, 
chege dotrzymać swych zobowiązań, będą musieli ku- 
pić go w Ameryce po miesłychanie wysokich cenach, 
gdyż zapasy tego tak potrzebnego materjału są tam- 
że na wyczerpaniu. 

W razie jednak przybycia parowców w terminie 
oznaczonym, hurtowmicy zarobią na czysto 2,800.000 
dolarów. Nie tedy dziwnego, że panowie, wiozące kau 
czuk, rozwijają całą siłę pary, by pezybyć jaknaj- 
prędzei do N. Jorku. 

W Lomdylnie zaś stało się z kauczukiem coś zu- 
pełnie przeciwnego, gdyż jego cena spadła tam nagle 
tak dalece, że kilku domom handlowym, które spe- 


się prawie w tem samem posożeniu co dziś. Róż- 
nica tylko: ta, że kiedy w roku zeszłym w pierw- 
szych dniach sierpnia spodziewaliśmy się lada 
chwila wkroczenia wojsk niemieckich do Warsza- 
wy, to dziś ówczesne przypuszczenie zamieniło 
się w pewność, pomimo, że huk dział obecnie tyl- 
ko chwilowo i bardzo niewyraźnie słyszymy, a w 
październikm roku zesziego dochodził nas potęż- 
nie, budziliśmy się przy nim i zasypiali. 

Dzisiejszy telegram „że sztabu Zwierzchniego 
Glównodowodzącego” pośród wzmianek o „dziel- 
nych atakach“, „wyparciu nieprzyjaciela“ i o je- 
go „ciężlkich stratach“, przynosi wiadomość o za- 
jęciu „nowych, w tyle przygotowanych pozycji” i 
opuszczeniu Lublina. 

Lakoniczna ta wiadomość starczy za sto in- 
mych. 

Upadek Warszawy jest już nieuchronny. Za- 
cieśmia się od póimocy i południa olbnzymia obręcz 
wojsk niemiecko-austrjackich, a wobec tego woj- 
ska rosyjskie muszą opuścić Warszawę bez boju 
i cofnąć się ku Bnześciowi Litewskiemu. (Wpraw- 
dzie stoczono pod Warszawą walki na lewym brze 
gu Wisły, ale stanowiły one drobne epizody, były 
raczej potyczkami. Rosjanie cofali się wciąż, nie 
bronili nawet świeżo, wielkim naktadem zbudo- 
wanych pozycji. Losy armji warszawskiej rozstrzy 
gały się nad Nawią i w Lubelskiem. Czekała ona 
tylko na sygnał do zupełnego odwrotu. — Przyp. 
późniejszy). 

Na ulicach całe masy zbiegów ż okolic Warsza- 
wy. Ciągną wozy za wozami pelne chłopów i ży- 
dórw... 

W Centralnym Komitecie Obywatelskim (C, K. 
O.) wciąż zmiany i uzupełnienia z powodu wyjaz- 
du na wschód... najodważniejszych przewodników 
narodu. 


kulowały na „haussę* kuuczukową, groti bentrnu-. 
ctwo. 
* 

W. wiosee  Montignac-sur-Vezere. pod Perigueux, 
we Francji zmarła niejaka Marja Somtagmo! w 108 
roku życia. 

Sontagnol pracowała do % roku, jako kucharka, 
a dopiero przed paru tygodniami położyła się do kóż- 
ka, zachowując jednak zupełną przytomność, słysząc 
dobrze i nie używając aż do śmierci okularów i twier:. 
dząje, że panująca obecnie drożyzma wipędzi ją da 
grobu. 


GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO 


Czytajcie 


Obiecują, że dziś rozpocznie się roznoszenie po- 
czty. (Od tygodnia nadchodząca do Warszawy ko- 
respondencja zalegała w biurach z braku urzędni- 
ków i listomoszów. Komitet pań uzyskał zezwole- 
nie rozsegregowamia jej i rozesłania przez mło-. 
dzież. — Przyp. późniejszy). Filja pocztowa na 
Pradze na dworcu petersburskim otwarta na no- 
wo. Ścisk tam niesłychany, bo cała Warszawa bie- 
gnie do tego jedłynego urzędu, przyjmującego li- 
sty polecome. 

Zarząd stowarzyszenia właścicieli nieruchomo 
ści. na. wniosek. swego prezesa mecenasa Suligow-. 
skiego, ma zamiar urządzić systematyczne kursy 
przygotowawcze do samorządu dla przyszłych rad 
ców miejskich i urzędników zarządu miejskiego. 
Stanie się to, jak donoszą dzienniki, „w nagbliż- 
szym czasie". Trudno o świetniejszy objaw mimo: 
wolnej humorystyki. W tej chwili myśleć o wpro- 
wadzamia. samorządu przez rząd rosyjski nadane- 
go, jest naiwmością, przechodzącą wszelkie grani- 
ce. Dla mec. Suligowskiego nie istnieje wojna, nie 
istnieją Niemcy pod murami Warszawy. Samorząd 
to jego „éwiek“. Od kilku lat niezmordowanie nad 
nim pracuje, za. co swoją drogą należy mu się peł- 
ne uznanie, Eo 

U... poznałem dziś młodego B... Typ niezmier- 
nie oryginalny. Chłop olbrzymi, barczysty, zawoła 
ny gospodarz, administrator jednego z większych 
majątków. Razem z cofającem się wojskiem ucie- 
kał z pod Wyszogrodu. Opis tej ucieczki wart dru 
ku, choć pozbawiony kumsztu opowiadania. Ale 
właśnie ta „naturalność“ przedstawia jasno, bez w 
piększeń, straszną rzeczywistość. Nie lubię nadu- 
żytegło porównania „z piekłem na ziemi“, a jednak 
to, oo słyszałem, z niczem innem porównane być 
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PIŁKA NOZNA. 
KRAKÓW. 
PRAGA— KRAKÓW 3:0 (1:0). * 

(Pierwsze zawody pomiędzy powyższymi reprezen- 
Ra cjami rozegrane w sobotę 1 sierpnia przyniosły na- 
szemu miastu zasłużoną klęskę, na którą złożyła się 
bardzo słaba gra zespolu Krakowa. 

Drużyny wystąjpiły w składach Praga: Planicha 
(Slavia), Hojer (Victoria Ż.), Zenisek (Victoria Ż.), Kto 
denaty (Sparta), Carvam (Victoria Ż.), Cipera (CAFC), 
Vimmier (Vrsovice), Seweryn (Cechie Kiarl.), Bejbl 
4(Vrsovice), Capek (Slavia) i Buresz (Vrsovice). 

Kraków: Sumiec, Ginkel, Kaczor, Seichter, Chru- 
ściński, Zastawiniak, Adamek, Krumholz, Kałuża, Ci- 
szejwiski., Sperling. 

Gras już od pierwszych minut prowadzona jest 
w szytbikiem tempie, Kraków przeprowadza kilka gro- 
*mych wypadów prawą stroną, cóż, kiedy trójka środ 
kowa nie umie wykorzystać łatwych i wytłożonych 
„przez tegoż pozycji. I tak w 24 min. oraz w 28 min. 
<zaprzepaszczają środkowi napastnicy, głównie Kału- 
ża sposobność do uzyskania bramki, znajdując się od 
tejże w odległości 2 metrów. Powoli jednak goście 
zaczynają górować nad miejscowymi wyrobieniem 
techmieznem oraz startem do piłki, zagrażające bram- 
e Krakowa, w licznych i niebezpieczmych pociągnie- 
«ciach, szczęśliwie likiwidowanych przez obronę, a głó- 
"wmie Gintla. Lecz w 31 min. Seweryn sam przedarł- 
dwiszy się przez linję pomocy i obrony strzela pierw- 
‘szą bramke dla Pragi, przy biernym zachowaniu się 
Szumea, którego wybieg mógł jeszcze zażegnać nie- 
"bezpieczeństwo. 

Po pauzie uwidacznia się zupałna przewaga gości, 
którzy prawie nie sdhodzą z połowy Krakowa, zaba- 
wiając się dryblingiem i wylkazująjc techniczną wyż- 
szość mad przeciwnikiem nie umiejącym już zdobyć 
sig na glanową akleję. Na zmianę, jakiej dokonał ka- 
pitan związkowy po pawzie usuwając Krumholza, a 
wstawiając na jego miejsce Ptaka, użyc oy tu można 
dobrego przysłowia, że „zamienił stryjelk za siekierkę 
kijek". Goście spokojnie przeprowadzają ataki uzy- 
skując drugą bramkę, nie bez pomocy obrony, w 12 
min. strzałem Bejbla, a w 34 min. przez Buresza trze- 
cią. Sędzia p. Ivameie z Jugosławji okazał się zupeł- 
mie słabym, a sprawował swój urząd stronmiczo dla 
Krakowa. Publiczności ponad trzy tysiące. 

Z drużyny miejscowej wybijał się Adamek, oraz 
intel, Cały atak słaby, najgorszy Sperling; w po- 
mocy Zastawiniak i Chruściński nie zadowolili. Ka- 
zor gorszy niż w poprzednich spotkaniach reprezen- 
tacyjjnych. Szumiec słaby. W drużynie czeskiej naj- 
depszy Bejbi, 18-atnia gwiazda, obrona i bramkarz. 

Zwierzyniecki K: S-—Garbarnfa 3:1. 


JUTRZENK A—CRACOVIA (rez.) 4:1 (1:0). 

Z powodu ulewnego deszczu odbyły się tylko za- 
mody rezerw obu kilubów, które przyniosły zasłu- 
*Łone zwycięstwo gospodarzom. 

Lagja— Korona 2:1 (1:0.) 

Piękne zwycięstwo C-klasowej Legji nad B-kla- 
«ową Koroną, świadczące najdobitniej, iż Legja na- 
deży do rzędu najlepszych zespołów swej klasy. 

Qrkan—Safvator 4:0 (1:0). 
POZNAŃ. 
WARTA—UNION ŻIZKOV 2:1 (2:1). 

Warna wystąpiła z kilku rezerwowymi graczami. 
"Pierwzą bramke strzelił Przybysz z podamia Niziń- 
skiego, drugą Niziński z rzutu karmego. 

WAR/'MA—UNION ŻIZKOV 3:3 (3:0). 

Do pauzy Warta opanowała w zupełności grę — 
zyskując wysokie zwycięstwi. Pło przerwie jednak 
goście przy ostrej grze wyrównują. 

LWÓW. 
SPARTA (Praga)— POGOŃ 2:0 (1:0). 

Sobotnie epotkanie niedoszłego mistrza Czechosło- 
wacji z Pogonią zaklończyiło się zasłużonem zwytcię- 
stwem gości. Sparta wystawiła kompletną. jedenast- 
kẹ z wyjatkiem Kolenatego, który brał udział w me- 
"czu. Praga—iKraków. Przewaga techniczna u Sparty, 
Pogoń nadrabia biegiem i ambicją. Gra cały czas 
"otwarta, ładna i zajmująca. W Sparcie njlepszą była 
linja pomocy, oraz w napadzie Simonek, Diworacek, 
K Schaffer. Bramki uzyskali Polacek z podania Schaf- 
*era i Horejs z przeboju. W Pogoni zawiodła lewa 
Strona ataki i Gulicz w pomocy. Wyróżnili się obaj 
obrońcy, Barz, Fichtel oraz Górlitz. Sędziował p. Bo- 
der, Publiczności 2.500 mimo niepewnej pogody. 

SPARTA—POGOŃ 4:2 (1:2). 

| „Obydwie drużyny w tychsamych składach z tą róż- 
"nicą, iż w Spancie miejsce Ha jmego zająjł słabszy odeń 
Mika, Hajny zaś grai w ataku w zastępstwie Dwio- 
Tzaczka. W pierwszej połowie gra otwarta, Pogoń 
uzyskuje pierwszą bramkę w 3 min. z przeboju Ba- 
Ca, wyrównuje Sparta w 20 mim. przez Szaffera. 
©87 min. przynosi Lwowianom drugi punkt osiągnię- 
ty przez Wacka. W drugiej połowie druzgocąca prze- 
Waga Sparty. Rogów 6:1 dla Sparty. Sędzia p. Schor 

czuły. Pogoń grała w obydwa dni nie nadzwy- 
ta jnie, podtrzymuje tylko Wacek. 


n Spartą—Jutrzen(ka 4:0. 
D. F. C (Praga}—TURYŚCI 10:0 (8:0). 


„ Bkład D. F. C.: Tausig, Weigelhofer, Immy, Ma- 
ter, Stefi, Kromholz, Bober, Sedlaczek, Tamhauser, 
Lege Herdecker. Do pauzy goście rozwinęli ostre 
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Reprezentacyjne zawody międzymiastowe Praga- 
Kraków, zakończyły się zasłużoną (klęską naszego 
miasta, w kitórego składzie znajdowało się 8 graczy 
Oracovii, 2 Wisły, oraz 1 z Jutrzenki. Kilka dni «emu 
ma tym miejscu proponowaliśmy skład Krakowa, na- 
stępujący: Szumiec — Ginitel, Kaczor — Seichter, 
Ohruścińsiki, Kotlanczyk — Adamek, Reyman, Kału- 
ża, Ciszewski, Balcer. Lecz już wówozas orjentując 
się w. pociągnięciach na szachownicy politycznej 
sportu krakowskiego, zauważyliśmy słusznie, „że 
jednak skład nie będzie taki — zdajemy sobie z góry 
sprawę". Kapitan bowiem awiązkowy p. inż. Rosem- 
stock posunął się za daleko, pewny qwiegło szczęścia. 
Jeśli bowiem reprezentacja naszego miasta spisała 
się bardzo dobrze w walce z Budapesztem, przemę- 
ezonym grą poprzedniego dnia i znajdującą się w nie 
najlepszej formie, to przeciwko silnej reprezentacji 
Pragi, doskonałemu technicznie i taktycznie zespo- 
łowi, skład Krakowa powinien uledz zmiamie, zwłasz- 
cza, że gra pewnych zawodników w czasie zawodów 
Budapeszt-Kraków wykazała, że znajdują się w nie- 
madzwyczajnej formie (Sperling). Słabszy technicz- 
nie, skład Krakowa od swego przeciwnika, każdemu 
objektywmemu widzowi nasuwał poważne wątpliwo- 


miewając bojowością ataku, który niema ani jedne- 
go słabego punktu. Turyści grali miękko, nie mogąc 
skutecznie przecjwstawić się technieznie doskonałym 
Niemcom. W D. F. C. wyróżniła się trójka napadu 
i Steffl. W drużynie miejscowej najlepsi: A. Kubik 
i Frydman. Sędzia p. Hanke. Publiczności mało. 

D. F. C.—Ł. K. S. 4:0 (1:0). 

Ł. K. S. dzięki nadzwyczaj 'ofiarnej i ambitnej 
grze uzyskuje stosunkowo możliwy wynik. 

W. K. S. (Łódź) Union 4:1. 
WARSZAWA. 
PRAGA—WARSZAWA 3:2 (1:0). 

Zawody międzymiastowe rozegrane w Warszawie 
o 12 w południe. Drużyma warszawska grału znako- 
micie i braki swoje techniczne uzupełniła siłą przebo- 
jową i temperamentem, uzyskując tak zaszczytny 
wynik. Szczególnie bramkarz oraz obrona Warsza- 
wiaków stanęły na wysokości zadania. Gra z obu 
stnom prowiadzona byla w ogromnie żywem tempie 
i dzięki dobrej grze Warszawiam przenosiła się usta- 
wiiczmie od jednej bramki ku drugiej. Bramki dla Cze- 
chów zdobyli Hojer dwie i Bejbl jedną, dla Warszawy 
zdobyli po jednym goalu Lath I. i Grabowgki. 

ROZGRYWKI © MISTRZOSTWO D. O. K. I. 

W sobotę 1 bm. na boisku Legji rozegrano pólfina- 
ły o mistrzostwo wojsk. Pułk piechoty 42-gi poko- 
nał 36 p. p. w stosunku 4:8 (2:2), w barwach 36-g0 
p. p. grał znamy lekkoatleta Cejzik, który strzelił 
dwie bramki. Sędzia p. Walczak, Drugi półfinał 1 p. 
łączności—iK. 0. S. 5. przy wymiku 6:0 został po 30 
minutach przez sędziego p. Bednarekiego z powodu 
ulewy przerwany. 

Makikajhi—Korona 1:0 (1:0). 

W dniu 1 bm. na boisku na Dynasach odbyło się 
spotkanie towarzyskie Makkabi— Korona zakończone 
niespodziewamem zwycięstwem drużyny drugoklaso- 
wej w stosunku 1:0. Sędziował p. Pane. Mecz został 
przerwamy z powodu niepogody. 

MECZE NA BOISKU SKRY. 

W sobotę na boisku RKS. Skra odbyły się dwa me- 
cze pilkarskie z następującemi wynikami: Samson— 
Glonja 0:0, oraz Jordan—Jutrznia 2:0 (1:0). 
KATOWICE. 


1. F. C—KOLEJOWY K. S. 2:1 (1:0). 
WIILNO. 
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SPARTA—MAKKABTI 2:1 (0:0). 


——— 0in0 ——— 


TENNIS. 


MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ W KRAKOWIE. 

Z powodu niepogody, mający się ukończyć w nie- 
dzielę ósmy międzynarodowy tumiej uległ przedłu- 
żeninu, a nawet obecnie z powodu słotnych opadów 
niewiadomo kiedy będzie mógł być ukończonym. 
TILDEN ZDOBYWA MISTRZOSTWO W CHICAGO. 

Finał o mistrzostwo Chicago w, tennisie wygrał 
amerykański „Król tennisowy* Tilden, bijąc Jonhn- 
stona. w stosunku 6:4, 6:8, 9:7. 


—— 000 


LEKKA ATLETYKA. 


G. ŚLĄSK |POLSKI-—G. ŚLĄSK NIEMIECKI. 
(W niedzielę 2 b. m. odbyły się w Bytomiu po raz 
pierwszy zawody lekkoatletyczne między zawodnika- 
mi polskiego i niemieckiego Górnego Śląska. Zakoń- 
czyły sę one porażką, Polalków w stosunku 63:65 pun- 
kitów na korzyść Niemców. Zawody te mogliby spot- 
towcy polscy wygrać, gdyby nie biegi na 100. 200 i 
800 m., w których Polacy zawiedli. Organizacja za- 
modów była ma dobrym poziomie. 
„Wyniki poszczególnych konkurencyj przedstawiają 
się następująco: 
Biegi: 100 m. Nietsch (Niem. G. 6.) 11.5 sek., 200 
m. Nietsch (Niem. G. $.) 23.4 sek. (b. dobry czas), 
' 400 m. Szeliga (Pol. G. Ś.), 800 m. Eichenberg (Niem. 


Na marginesie zawodów Praga 


Kraków 


ści, zwłaszcza, że niemoc strzałowa ataku w tym 
składzie dala się już zauważyć w czasie poprzedniego 
gpotkania. Dzdwiimy się bardzo, że kapitan związko- 
wy nie pomny tego, experymentował w zawodach, 
które dla nas były o. wiele ważniejsze niż poprzednie. 

Obecna bowiem forma drużym ozechosłowadkich i 
wyniki wskazują, że uzyskanie zaszczytnego przez 
nas wyniku, qwróciło by na nas oczy całej sportowej 
Europy. W tym wypadku nie było konieczne iść na 
rękę lukalnej ambicji. — Pięknie było wygrać z Bu- 
dapesztem mówiąc, że wygrała Oracovia, gdy Pogoń 
przegrała, jako Polkka, lecz jeszcze przykrzej jest 
zaniważyć, że z Pragą przegrała Cracovia, niepotnze- 
bnie, gdyż kapitan związkowy, nie powinien był ry- 
zykować i nadużywać imienia klubu Cracovii, wie- 
dząjc, iż przeciwko ostro grającym -Ozechom należy 
przeciwstawić silnie fizyczny i przebojowy skład. P.o- 
wieksza klęskę naszego miasta uzyskamy wynik 
Warszawy z Pragą, który dla. stolicy jest bardzo 
pięknym rezultatem. Spodziewać się jednak należy, 
że smutne doświadczenie, nie pozostanie bez wpły- 
wu i przyszłe nasze zespoły będą naprawdę składały 
się z najlepszych i najjedpąwiedniejszych zawodni- 
ków. 
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tempo i wykazali bardzo wysoki poziom gry, zdu-G. Š.) 240 min., 1.500 m. Freyer (Pol. G. $.) 4.27.6 


min., Sztafeta 4x100 m. (Niem. G. Ś.) 3.53 min., 5.000 
m. Freyer (Pol. G. Ś.) 17.31 min. 

Skoki w wyż: Rauchmał (Pol. G. $.) 1.66 m., w dal: 
Bomba (Niem. G. Ś.) 6.08 m., o tyczce: Forreiter (Pol. 
G. 50325 m. 

Rzuty dyskiem: Rischke (Pol. G. Ś.) 28.17 m., ku- 
la: Rischke 10.48 m.. oszczepem: Püch (Niem. G. $.) 
48.30 m. 

MARTIN BIJE NURMIEGO. 
Według ostatnich wiadomości z Viborga miał Szwaj- 
car Martin pokonać w biegu na 800 mtr. rekordzastę 
światowego iNiurmi'ego, bijąc go o 4 mtr. Czas Mar- 
tina 1:56. Pogłoska wymaga sprawdzenia. 
NOWY REKORD ŚWIATOWY. 

Mistrz. olimpijski Aigmer pobił rekord. światowy, 
[podnosząc klasycznie oburącz 122.5 klg., dawny re- 
kord należał do Wiedeńczyka Swoboda 121.5 klg. 

OSBORN SKOCZYŁ ZNÓW POWYŻEJ DWÓCH 
METRÓW. 

Na międzynarodowych zawodach  lekkoatletycz- 
nych w Grennock, Amerykanin Osborn zajął pierwsze 
miejsce w. dkoku wwyż, osiągając 203.4 cm. 

00 


PŁYWACTWO. 
WĘGRY— NIEMCY. 
Międzynarodowe zawody pływackie Węgry—Niem- 
cy przyniosły dotychczas zwycięstwo ostatnim w 
stosunku 4:2. 


CZECHY—AUSTRJA. 

(W zawodach pływackich między Czechami a Au- 
strją, zwyciężyli Czesi 26:16. Następnie rozegrano 
zawody w piłkę wodną, w których zwyciężyła Au- 
sirja w stosunku 4:2 (2:1). 

ZAWODY PŁYWACKIE O MISTRZOSTWO WAR- 
SZAWY. 

W dniu 8 i 9 sierpnia w porcie na Pradze odbędą 
Się zawody pływackie o mistrzostwo okręgu War- 
szawkplikiego. Początek w oba. dni o godz. 16-tej. Pro- 
gram przedstawia się, jak nasrępuje: sobota: 100 
mtr. na wznak panów, puzedbiegi 400 mtr. panów, 
100 mir. na wznak pań, rlkoki wieżowe pań, skoki 
(wieżowe panttw, 400 mtr. dowol. pań, finał 400 mrr. 
dow. panów. Niedziela: przedbiegi 100 mtr. dow. pa- 
nów, 100 mtr. dow. pań, 800 mtr. klasyczn. panów, 
200 mir. klas. pań. skoiki trampolinowe panów, skoki 
tramipolinowe pań, t'nał 100 mtir. dow. panów, 1.500 
mtr. dow. panów, sztafeta 4x50 dow. panów, sztafeta. 
4x50 mir. dow. pań. Diugość toru 50 mtr. Dostępmi 
są tylko zawodnicy posiadający karty zgłoszeń. Wpi- - 
sowe 1 zł. od zawodnika i 50 gr. od każdej nastę- 
pnej konkurencji. Termin zgłoszeń upływa we środą 
dnia 5 sierpnia, zapisy u sekretarza P. Z. P. p. Se- 
madeniego. (Leszno 20). 

ZAWODY PŁYWACKIE O MISTRZOSTWO LWO- 
WA. 

(W dniu 15 i 16 sierpnia odbędą się zawody pły- 
wiacikie o mistrzostwo okręgu Lwowskiego. 

MAGISTRAT M. WARSZAWY DLA SPORTU. 

Dowiadujemy się, że Magistrat stołeczny ofianował 
wielki puhar srebruy dla najlepszego klubu pływac- 
kiego w. Warszawie, t. j. dla zwycięskiej drużyny 
klubowej (w ogólnej punktacji) podczas nadchodzą- 
cych mistrzostw pływackich okręgu warszawskiega 
(8 i 9 sierpnia). Jest to korzystny zwrot w dotychcza- 
sowej działalności sportowej Magistratu m. Warsza- 
wy. Podkreślić należy, że niedawno Magistrat. pò- 


| znański odmówił pływalni miejskiej na, zawody okrę- 


gowa, a Magistrat, krakowelki pobiera aż 30 proc. po- 
datki. Czym stołecznego Magistratu powitać więc na- 
leży, jako zbliżenie władz komunalnych z życiem 
sportowem, wzorem państw zachodnich. 


Redaktor naczelny i wydawca: 
ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI. 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ Środa 5 sierpnia. 


ADMINISTRACIA OTWARTA 


od godziny 9—12 w poiu- 
dnie i pd godziny 4—7 
wieczo 


OGŁOSZENIA 


Nr. 178. 


© 


Redakcja: Kopernika 8. 
Administracja: 
Dunajewskiego 7. 


Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Ogłoszenia zwykłe 1 milim. jedna lama 20 gr. — Wiersz w rubryce „Nadesłane“ jedna lama zł. 0.60. — Wiersz 
milimetrowy po kronice jedna łama zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy jedna łama zł. 0.75. — Dla poszukujących pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłoszenie bez wzgiędu na ilość słów 50 groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespondencje prywatne za jedno słowo 15 groszy. — Za 


i Wolne posady. | 


POTRZEBNY specjalista do krajania batów na wyjazd 
koło Krakowa. Wiadomość: Urząd pośredn. pracy -— 
Kraków, Podzamcze 30. 3009 


POTRZEBNY od zaraz szofer do auta Forda w Krako- 
wie. Wiadomość: Unząd .pośredn. pracy — Kraków, Pod- 
zamcze 80. 3018 


ŚLUSARZ mający się na motorach elektrycznych potrze- 
bny do fahryki w Krakowie. Wiadomość: Urząd: pośretin. 
pracy, Kraków, Podzamcze L. 30. 3270 


MAKADEMICZKA z IV udka filozof., sienota, poszukuje 
korepetycji iw: malzneste szkoły średmiej, może udzielać 
li wa fowtiepianie, onaz początików jazyka fmamicuskie- 

4 apęfelskiego. Łaskawe zgłoszenia do Admin. A 
rh Krakowelieze” pod „Kiomepety cja. 


wał =, C 
i Poszukujący posad 


UCHODŻCA z Niemiec, urzędnik, z chlubnemi świade- 
etwami, liczący 58 lat, stanu wolnego, ofiara hakatyzmu 
niemieckiego, podi każdym względem godny zaufania, he 
środków. do' życia, apeluje do serc miłościwych o jakie- 
kolwiek zajęcie, gdyż dłużej męczyć się mie może. Ła- 
skawe zgłoszenia k i E gmzeczności Admin. „Goń- 
ca Krakowskiego“ pod: „M. Wu”. 3377 


WYDZIAŁ Pośrednicywa Pracy Związku Z 44 
Uszędników! Pryjwatnych, Kraków, Sławkowska 6, I. p. 
poleca: 1) 1 kierownika biuna komencjalnejgo, 2) a bu- 
chalterów-bilansistów ze unajomośŚcią konespondencji pol- 
sko-niemiejdkiej, 3) jednego page wi taty- 


Tapine 


SIŁA biurowa z pięcioletnią praktyką, pisząca na maszy- 
nie, posz y od 1 rwirześnia bm, najchętniej w 
jakimś dzienniku. (Zna Ee, PP. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca Krak.“ podi „Biur 3371 


A 


skład tabelaryczny, kumbinowany 50 proc. dopłaty. 


ABSOLWENT 4-letniej Akademji handlowej w L 
z dłuższą praktyką w pzedpiębionstwach hamdiowych, 
przemysłowych i górniczych, pragnie zmienić posadę ja- 
ko samodzielny buohalten, kienownik likwidatury (spacjal- 
ność dział wełksłowy, akcyjny), kasjer, magazyniem, kie 
nowmik u negistnatury,  umzędnik biuna eakupów itp. Refe- 
rencje poważnych firm na żądamie. Zgłoszenia w Adm, 
„Gońca Krak.“ pod: „Bandzo dokładny, i 


SIŁA, sampodziejfoa, kîmgwuik. biura mateujałowego, dy- 
spoweut z kilikunastoletnią ipmåktyką z branży żelaznej i 
węglowej, zdolny organizator biura, samodzielny buchał- 
ter m pienwszorzędnemi neferencjamii, poszukuje zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia modi „Sumienna praca" do Admini- 
stracji „Gońca Krakowskiego". 


RBA a UL E ea o o DPT" i. m IE TOMEKO ROZNE E 
f Sprzedaż i kupno 


KU KUPIĘ maszynę nożną do szycia pSingera“ w dobrym 

stanie, iZgłoszenia do: Adm. „Gońca Krak.“ pod „Maszy- 

3355 

ITOE OLT TOT T I ODAT E OOO KARĄ PAKET 5) 

Rozmaite. i 

maen „| 

INSTYTUT HERALDYCZNY, Kraków, Szlak 4, przepro- | 

wadza skutecznie wszelkie sprawy dotyczące legityma- 

cji szlachectwa i herbów, dostarcza uuzędowe extrakty 

exarmorjalne z podpisem ministerskim oraz certyfikaty 
rodowitości szlacheckiej. 


ZAMIENIĘ fortepian wiedeński ma. pianino Zgłoszenia: 
Kpuuugikiegio 32, panter. 3329 


STENOGRAFICZNY instytut, Warszawa, Mokotowska 39, 
wyuczą zainteresowane osoby (pilne, chętne) listownie, 
bezpłatnie stenognafji, celem noszpłowiszechmiemia tejże. 


BIELIZNĘ elegancką i skromną wykonuję po nader pzy- 
cenach. Wiadomość w Administracji „Gońca 
Krakowskiego“. 3369 


ILKO SUROWY sym Tymika gr. kat. ur. 1902 z Oleszyc 
Starych pow. (Lubaczów, unieważnia skradzione doku- 
menta wojskowe wydane przez P. K. U. Pińczów. 3387 


JÓZEF ZNAK, sym Pawła, ur. 1902, z Oleszyc Starych 
pow. Lubaczów umieważmia skr adłiome dokumenta woj- 
skowe wydane przez P. K. U. Pińczów, 3386 


ZAGUBIONĄ kartę zwolnienia Władysława Fortuny r. 
1898 umiejważniam. - B385 


Dzwony kościelne 


z najlepszego bronzu przedwojennego — naj- 
taniej dostarcza i posiada gotowe na składzie 


Odewamia dzwonów Braci Felczyskich 
w Kałuszu (Malopol.) i w Przemyślu, ul. Krasińskiego 63. 


o a 
DEAS Da PROW TE ETA, R-X TWE GEDIE. "R WE 4.4.20, 6 ra 


— MT ZCZ 
NKUSZERKI i pierwszorzędne zakłady położnicze 


pielęgnują ciałka niemowląt tylko 


PUDREM, MYDŁEM i KREMEM BEBE SZOFMANA 


Puder leczy wszelkie dolegliwości skóry, mydło 
zapobiegą takowym, krem zaś stosuje się wów- 
czas, gdy działanie samego tylko pudru Bebe oka- 


zało się niedostateczne. 3383 


m etaje o Pogotowia ratonkowem! 


Telef. Nr. 


2545—1368. 


śl 


- Czytajcie! 


najpoważniejsze — najlepiej infor- 
mujące pismo stołeczne 


DWarsZaWIANNA( 


Warszawianka dostarczaną jest Polską 
linią lotniczą — tak że już godz. 11 przed- 
południem jest w sprzedaży w Krakowie 


Prenumeratę i ogloszenia przyjmuje 
administracja „Warszawianki* Kraków, 
ul. Dnnajewskiego L. 7. Tel. 2502. 


R M 


Pamietajcie o Inwa'idach! 


Prawda 


zwycięża ! | 


- 


Wai nabywać 


mydło Jeleń-Schicht. 
Niektórzy, ulegając namowie, 
kupują inne środki do prania. 


Większość domaga się tylko 


| prawdziwego mydła Jeleń-Schicht 


Którzy z nich są mądrzejsi ? 
Ci, którzy są ostrożni! 


Wiedzą oni bowiem, że jednorazowe 
użycie małowartościowych mydeł na- 
razi ich na większą strate, niż mogliby 
zaoszczędz.ć na tanim mydle przez 
cały rok. 3384 


jmjnjujujnjuk zjajujuju/zjnjniajn ujejnjujmiajwiwjmjwi 


Parowa Cegielnia Krzywołąka” 


poczta i sia.ja kolej. Mokrz 33.1 


Sprzedaje znaną 
z jakosci I kl. 
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EZZEJSE|TREZE|Z Czyłajcie 
[MASZYNY do szycia znane |  rozpowszechniajcie 


„Kasprzyckiego“ Tanio- 


Hurt-Gotówka- Raty. Hur- 
towe składy fabryczne „The 
Kasprzycki Company“ War- 
szawa, Marszałkowska 153 
teiefon 104-51. Chłodna 28. 
Sto Jerska 10. Prowincja za- 
mawiać może 


PEEIEEELEEEL 


wota Inżynierskie i Przedsiębiorstwo Budowlane 


Kurkiewicz — Turchalski 


KRAKÓW, ul. J. Dunajewskiego „Hotel Krakowski” Il p. 


Zarzycki 


Telef. Nr. 
2545—1368. 


Projektuje i wykonuje budowie z zakresu budownictwa lądowego i wodnego: 


Budynki mieszkalne, fabryczne i 


gospodarcze. Budowy dróg i mostów. Regulacje 


rzek. Koleje żelazne normalno torowe — tory przemysłowe, oraz kolejki gospodarcze 


2986 


i leśne wąskotorowe. 


Gbeimuje kierownictwa budowy, oszacowania i udziela porad technicznych. 


Redaktor odpowiedzialny: Klaudjusz Hrabyk. 


Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 


A Wysy!ka na- 
cegłę tonówkę. ES 


